
nicowy dodatek f i lm o w y

dla ludzi pracy udziału w rządzeniu Państwei
« <fcień obrad wielkiego

Oflgresu pracowników pań­
stwowych, samorządowych i pry 
Vatnychf upłynął również w 
podniosłym nastroju.

Na, plenum Kongresu pierw­
szy zabrał głoś p. .Wiktor Ko­
pciński, sekretarz gen. Unii, 
który przedstawił wynik pracy 
komisji społeczno - organizacyj 
nej. Na wniosek referenta przy 
jęto jednogłośnie następujące 
zasady z zakresu polityki spo­
łecznej:

t ) K zagwarantowania pełnej swobo- 
df^daiatatia organizacyj zawodowych 

. i  zuenarasźalności prawa koalicji, sta- 
*ówiąc«go jedną t  istotnych podstaw 
(Stroją demokratycznego, który jedy- 

sde umożliwi* swobodny rozwój warst 
Wy pracnjącej i  trwały postąp społe-

7) poddania Wszystkich związków 
pracowniczych, także związków pra- 
« «w «k ó w  publiczno -  prawnych, któ 
f *  y fftd a ją ; cbarckter stowan^szea, 
W p » n  prawnym o pracowniczych 
Stworkach zawodowych, a przez to 
stonó - oddanie pod wyłączny nadzór 
ąMuątra Opieki Społecznej, podleg­
łych nm organów inspekcji pracy i 
sądów państwowych,

3) nientrndniama zarządzeniami 
ifliidt legalnej działalności organiza- 
eyj zawodowych,

łj Kongres oświadcza raz jeszcze « -  
roczyśde, i i  rach pracowniczy wielo­
krotnymi czynami wykazał swój *k- 
tyway patriotyzm i zasłużył sią dla 
r »«r iw a . Dlatego Kongres stanowczo 
«dp jfr0 wszelkie zarzuty istiienia^ W 
*?•*• pracowniczego rucha zawodo­
wego jakichkolwiek wpływów, nie- 
rrgodnyck z istotnym interesem Pań* 
swa.

zakresie prawodawstwa

Reprodukujemy fragment z Ogólnopolskiego Kongresu Pracowniczego! który obradował 
w warszawie, podczas przemówienia Szefa Rządu gen, Sławoja Składkowskiego.

Kongres domaga się wprowadzę 
nia przepisów, stanowiących,
ze:

WTIH>wiądzenie umowy o  prace 
nąatępować może tylko na koniec 
kwartału kalendarzowego na 3 mieśią 
ce naprzód, t/j, tylko I  razy do roku;

3) oktes wypowiedzehia umowy o 
pracą przez pracodaśroą w  stosunku

do .dłużąj zatrudnionych pracowników 
przedłużą sję tak, aby po 10 latach 
pracy okres ten wynosił 6 miesięcy;

3) pracodawca obowiązany jest mo 
tywowaó aa piśmie każde w^pówia- 
dzeąie ąmoWy fl prącą;

4) wprowadza sią odprawy za prze­
pracowane lała w  wysokości jedno­
miesięcznego uposażenia za każdy rok 
pracy; •

5) wprowadza sią na terenie całego 
Państwa przepisy podobne do obo­
wiązujących na G. Śląsku ustaw o 
demobilizacji gospodarczej, które *•
Zarabiają zwolnienie pracownika od 
zgódy Organów państwowych ł przed­
stawicielstwa pracowniczego, «  to W - -------     , . - , .
odniesieniu wyłącznie do prywatnych I dlą pracowników dłużej ąbezpieczo- 
warsztatów pracy. 1 n7ch;

Ustalając swój stosunek do* (Dokończenie na str. 6-łcj).

zagadnienia bezrobocia, Ko®' 
gres stwierdza, że następujące 
środki mogą tę klęskę zwalczać 
i winny być niezwłocznie zasto 
sowane:

1) skrócenie craeu pracy z utrzy­
maniem nienaruszalności plac;

2) bezwzględna walka z zatrudniâ  
nicm pracowników w  godzinach nad­
liczbowych;

3) zakaz zatrudniania ( emerytów* 
mających zapewnione minimum egzy­
stencji;

4) zakaz łączeni* stanowisk i za­
trudnień;

5) zakaz zatrudniania zbędnych i 
niepożądanych cudzoziemców.

Zarazem należy znowelizO' 
wać przepisy o ubezpieczeniu 
na wypadek braku pracy, gdyż 
zostały one podczas kryzysu 
znacznie pogorszone. W  tym
stanie rzeczy Kongres domag*
się: i;

i )  przedłużenia okresu ■ pufctriwej* 
Aa wypadek braku pracy zwłaszcza

nie otworzył leszcze czadu
Poważne przesilenie w partii socjalistyczne!
niolrf’ . . . . .     ! ---- • D 1_________'  1______  1 V  ™

n a r  młyna
'  n̂°w ocław »a donoszą: W  
t^&dzie Brdów pod Izbicą ku ja w 
gĄ ; 'wybuchł, pożar w młynie 
Heleny Strzeleckiej, który zni- 
5Zczył całą maszynerię i wszy-
sUue zabudowania.

Płomienie przerzuciły się na­
stępnie na sąsiedni budynek , w 
którym uueśoił* się apteka i a- 

pocztowa i strawiły go 
mwtóez doszczętnie. Straty w y  
t* * * *  <*. 35.0<X) a .
P ^ u m e  u d a ł o  s i ą  d o t y c h c a w i

PARYŻ. Projekt „Zjednoczę 
nia Narodowego i Frontu Ludo 
wego", postawiony o północy z 
niedzieli na poniedziałek przez 
premiera Bluma, przetrwał za­
ledwie do rana.

Misja Bluma, która obejmo­
wała dwa etapy, w ciągu 12 go 
dzin skończyła się niepowódze 
niem.

Pierwszy etap, t.j. układ o 
zjednoczeniu narodowym upadł 
wskutek odmowy przedstawicie 
li stronnictw, znajdujących się 
na prawo od Frontu Ludowego

Zjednoczenie narodowe, nie 
obejmujące najsilniejszego ugru 
powania prawicowego, t. zw. 
Federacji Republikańskiej spod 
znaku dep. Marina, byłoby —  
icb zdaniem —  zbyt wąskie.

Po załamaniu się tego planu 
na skutek odmowy dep. Rey-

natiu, premier Blum próbował 
urżeczywistnić plan węższy i 
stwórzyć gabinet na podobień­
stwo Frontu Ludowego, t. j. ga 
binet, w którym obok socjali­
stów i radykałów wzięliby u- 
dział komuniści, a nawet przed 
stawiciele związków zawodo­
wych.

Gabinet ten nie mógł dojść 
do skutku wskutek wyraźnej 
niechęci radykałów do wprowa 
dzeńia komunistów do rządu.

W  tych warunkach Blum zne 
zygnówał ze swej misji i próbę 
rozwiązania, kryzysu pod naci­
skiem prezydenta Republiki 
podjął z kolei dymisjonowany 
premier Chautemps, który za­
czął od nawiązania do planu pre 
miera Bluma, jako pozwalają­
cego rozszerzyć dotychczasową 
większość Frontu Ludowego w

prez. Najwyższej Rady
StaKn jednym z członków prezydium

Mo s k w a . —  Na wczoraj-
posiedzeniu Rady Związ­

k i i Rady Narodowej dokona- 
Wyboru prezydium Najwyż­

e j  zady Z. S. R. R.
Przewodniczącym prezydium 

2°w f  J^linin.
Wśród 11 zastępców prze- 

wodąicZąceg0 prezydium znaj­
dują się przedstaw icie 11 re­

publik związkowych. Są to oso 
bistości drugorzędne i mało zna 
ne.

Sekretarzem prezydium wy­
brano Gorkina, dotychczasowe­
go sekretarza centralnego ko­
mitetu wykonawczego Z. S. 
R. R.

W  skład 24 członków orezy- 
dium Najwyższej Rady Z.' S: R.

R. weszli m. in. Stalin, Beria, 
Bluecher, Budiennyj, Zdanow, 
Kosarew, Krupska i Sidorow.

Zgodnie z artykułem konsty­
tucji o rozgraniczeniu władzy 
ustawodawczej i wykonawczej 
w  skład prezydium nie weszli 
członkowie rządu oraz prze­
wodniczący obu izb i ich zastę 
pcy. /

stronę centrum.
Misja Chautemps napotyka o 

becnie na najpoważniejsze trud 
ności ze strony socjalisto*

W  chwili obecnei uchodzi za 
rzecz niemal ostatecznie zde­
cydowaną sprawa pozostawie­
nia komunistów całkowicię po­
za nawiasem wszelkich kombi- 
nacyj rządowych.

Komuniści czynią rozpaczliwe 
wysiłki, ażeby nie dać się usu 
nąć poza nawias, i zwrócili się 
już oficjalnie do partii socjalisty 
czrfej o  przeprowadzenie wsp^

W  rozmowie Z. przedsUwiridmni 
prasy Chautemps oświadczył, iż zda- 
niem jego stanowisko: komunistów nie 
powinno wpłynąć na stosunki pomię­
dzy radykałami społecznymi a socja 
listami.

Chautemps uważa, i i  mógłby utwo­
rzyć rząd nawet bez udziału ̂  socjali­
stów, lecz zrzekłby się swej misji, 
gdyby spotkał sią z wyraźną opozy­
cją socjalistów.

Gdyby jednak Chautemps zdołał u- 
tworzyć rząd, to postarałby sią _ za­
pewnić sobie współpracą Bonnet i Del 
bos, który zachowałby teką spraw za­
granicznych.

PARYŻ. Posiedzenie Rady 
Narodowej Partii Socjalistycz­
nej trwało przez całą noc. Za­
wieszone zostało o  godz. 5.30, a 
wznowione o godz. 7-ej rano.

W imieniu komisji admini­
stracyjnej partii Graziani refe­
ruje wniosek treści następują­
cej: „Uważając wynik głosowa 
nia Rady za uchylenie się cd 

‘udziału w rżądżie, Rada Naro­

dowa wyraża zaufanie do gru­
py parlamentarnej, iż działać 
będzie w porozumieniu z pozo­
stałymi członkami bloku ludo­
wego".

Wniosek ten przyjęty został 
6.852 głosami przeciwko 1.334 
głosom.

Według wyjaśnień, jakie u 
dzielono następnie radzie naro 
dowej, uchwalony tekst umożii 
wi ewentualnie socjalistom po­
parcie gabinetu, utworzonego 
przez Chautemps.

W  łome Partii Socjalistycz­
nej powstało przesilenie nie do 
przezwyciężenia, a to z tego 
względu, że wniosek broniony 
przez prezydium a upoważnia­
jący delegatów socjalistycznych 
do udziału w rządzie opartym 
na większości Frontu Ludowe­
go, uzyskał tylko względną W ię  
kszość głosów.

Od r. 1920 t. j. od kongresu 
w Tours, prezydium stronnic­
twa znalazło się po raz pierw­
szy w mniejszości.

Chautemps przyjął rano w 
swym mieszkaniu Maxa Dor- 
moy, który poinformował go o 
obradach i decyzjach Rady Na­
rodowej Partii Socjalistycznej.

O godz. 9.20 Chautemps przy 
był do pałacu Matignon, aby 
kontynuować swe narady. Oś­
wiadczył on dziennikarzom, iż 
będzie spokojnie prowadził na- 
dni narady, nić bowiem nie pa-
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Mariusza, M arty 
m. tn., Ferdynan 
da i Henryka. 

SiO-.yiańskU Rodzi- 
stawa,

Sloasa wsch. 7.35, 
zach. 15.59. 

Księżyca wsahócl 
20.45, zach. 8.33. 

H IS TO R IA  PODAJE:
1390 Obrażony W itold  paktuje z Krzy 

żakami.
1831 Otwarć'e S?j'rrm d!a pc.v;: tani a 

listopad.
1674 Zmarł gen. M. Rybiński, wódz 

powstania.
1846 Początek rzezi w Galicji. 

PR ZY S ŁO W IA :
Sty'•zeń —  do niecą się przycayń,

C IE K A W E  W IAD O M O ŚSI:
W :  Francj’ i żyje około 650.000 P o­

laków.
R A D Y  PR A K TYC ZN E :

Bronz ł miedź czyści się miałko 
utartym węglem, popiołem, albo wap­
nem.

W ESO ŁE D RO BIAZG I:
Jeżeli cieśla może wybudować dom 

w przeciągu dwunastu dni, to dwuna­
stu cieślów powinno wybudować go 
w  ciąńu jednego dnia, za* 28S cieślów 
wybuduje ten sam dom w ęiągu 1 go­
dziny.

i w m nc LltuEe
Sejm zajął się budżetem Min. Spraw Zagranicznych

Sejmowa komisja budżetową 
rozpatrzyła wczoraj budżet M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych. Pierwszy zabrał glos w i­
ceminister Szembek, który w 
dłuższym przemówieniu przed­
stawił działalność Minister­
stwa.

Na wstępie zaznaczył on, żc 
wskutek kryzysu międzynaro­
dowego w stosunkach gospo 
darczych Fclska stanęła wobec 
konieczności rozwiązania sze­
regu trudnych problemów, wy 
nlkających z przeludnienia kra 
ju oraz potrzeby zapewnienia 
sobi.3 swobodnego dostępu do 
surowców zagranicznych.

Zamknięcie tradycyjnych te­
renów emigracyjnych zmusiło 
nas do poszukiwania nowych 
dróg ujścia. Wiccm’nicter Szem 
bek przypuszcza, że zagadnie­

nie emigracyjne straci na swo­
jej ostrości w miarę rozbudo­
wy sił gospodarczych i rozbudc 
wy kraju. Chwilowo jednak na 
leży do zagadnień bardzo waż 
nych i Min. Spraw Zagranicz­
nych poświęca mu wiele uwa­
gi.

M.S.Z. na wielu odcinkae 
współpracuje w Mm. Przemys­
łu i Handlu szczególnie gdy cjic 
dzi o wzmożenie eksportu poi 
skiego. Zdobywaniu nowych 
rynków poświęca się wiele u- 
wagi.

Mówca wskazuje na rozbu­
dowaną sieć placówek honoro­
wych oraz agend konsularnych, 
które właśnie służą w pierw­
szym rzędzie interesom gospo 
darczym. Powstają one zwła­
szcza w krajach zamorskich.

Kończąc sweje przcmćwlc-

nie, wiccmin, Szembck omówił j wane są rokowania o traktat 
stronę cyfrową preliminarza bu j handlowy z Ameryką oraz z 
dżetowego.

Referent pos. Walewski pod 
nosi na wstępie, że w polityce 
liczymy przede wszystkim na 
własne siły, nie przyłączamy 
się do żadnego bloku ideowe­
go, pojmujemy swe ją rolę jako 
czynnika nawskroś niezależne­
go.

Nasze metody pracy zysk u 
coraz bardziej uznanie opinii 
międzynarodowej, jako przyczy­
niające się do utrzymania pokc 
ju.

Na wstępie pos. Walewski o- 
mawia działalność gospodarczą 
tego Ministerstw;!, podnosi 
wzrost obrotów” z krajami za­
morskimi, w pierwszym rzę­
dzie z Pal cetyną.

W roku bieżącym prze widy

Śmiertelne strzały w ies
iw m m w  niesamowita tre serię m m m i m i  kebiefy

Głośna w ubiegłym roku 
sprawa Stanisława Alberta 
ckązanego na 10 lat więzienia 
za zabójstwo kapitanowej Mań 
kowej, znalazła się wczoraj na 
wokandzie Sądu Najwyższego.

Alber, młodzieniec wykolejo

ny życiowo, poznał kapitano- 
wą w  Zakopanem, gdzie prze­
bywał w  sanatorium wojsko­
wym jej mąż, przykuty do łóż­
ka gruźlicą kręgosłupa.

FA ŁS ZYW A  MIŁOŚĆ 
Alber otumanił starszą od

UrMiystości ilufene k iia Fanka
U  a dniem rades i dla iisfnyth

K A IR . Program uroczystości 
ślubnych króla Faruka cechuje 
wybitna troska o współudział 
biedniejszych warstw ludności, 
co zresztą odpowiada najzupeł­
niej zarówno przepisom Kora­
nu, jak i  tradycjom wschodnim 
w ogóle.

Rozmaite stowarzyszenia i iu 
stytucje równie w szerokiej mie 
rze uwzględniły całą ludność.

Zarząd miejski Zakaziku u- 
chwalił rozdać pomiędzy naju­
boższych 2009 obiadów i tyleż 
sztuk ubrań. Bank emisyjny wy 
asygnowal 1000 funt. Trust

Z osobistych funduszów kró- przemysłowy urządza w swych 
iewskich będzie wydane w Kai licznych fabrykach obchody dla 
rze 10.000 obiadów dla ubogich, robotników i ich redzi-n itd., itd. 
a ponadto w miejskich ogro- Gazety podają codziennie 
dach urządzone będą w dzień wciąż nowe zgłoszenia i ofiary, 
spisania aktu małżeńskiego (20 Prawdopodobnie na ubogich zo- 
stycznia) widowiska dla dziat- stanie wydana suma nie mniej- 
wy. j sza, niż na podarki dla króla.

/ V c t  i w a l e j f  w o l f o n i l z g e . . .

Prośba kaldaaiaua
czyli: „Więiienie w Z^bkidi"

(A .  E .) Do Sądu Grodzkiego* ry z ust nie puszczałem, gdy 
w Warszawie wpłynęło pismo t mie frzepaczką albo wałkiem 
treści następującej:

„ Wysoki Sądzie!
Jan Gwindołek, zamieszkały 

w osadzie Ząbki kole Warsza­
wy, o zmiłowanie prosi.

Wiadome jest V/ysokiemu Są 
dowi, łe  najgorszemu bandycie,
O wiele się dobrze w więzieniu

doświadczała,
Znakiem czego proszę o roz­

wód i przywrócenie do stanu 
kawaler skiego.

Z szaconkiem
Jan Gwindołek*1.

***
Sąd pismo powyższe pozosta-

sprawuje, można odsiadkę o pa wił bez uwzględnienia.
tę  lat Wrócić.

Również świętokrzyskiem wię 
in iom , na dożywotnie skaza- 
nem, wolno po dziesięciu latach 
resztę kary darować.

Bardzo to mądre je  prawo, 
bo dożywotni wołałby me żyć, 
zaczem całe życie siedzieć w 
mamrze. A  tak to ma nadzieję, 
ze po jakiemś czasie go pusz­
czą.

Wysoki Sądzie! Znając to pra 
tao. i  ja  cię o litosierdzie proszę.

Na domiar złego pani Gunn- 
dołkowa dowiedziała się nie wia 
domo skąd o mężowskich zamia 
rach.

—  To tak? —  rzekła do mę­
ża. —  Obrzydło ci dożywotnie 
więzienie? Znudziła ci się ta ka 
ra? To ci ją zmienię na karę 
śmierci!

To mówiąc, paru Gwindolko- 
wa chwyciła za parasolkę. Prze 
rażony pan Gwindołek dal dra­
paka, a żona, wymachując mę-

Żeniaty jestem, z istną potwo żobójczym narzędziem, ruszyła
rą. A le kajdany swoje noszę 
bez skargi, ponieważ że sam so­
bie piwa nawarzyłem.

Akaratme dziesięć łat minęło 
tej mojej katorgi.

Wysoki Sądzie! 
resztę kary!

za mm.
Na skutek tej moantury pan 

Gwindołek wyprowazdił się 2 
.„ domu i zamieszkał po kawalet- 

I sku w Warszawie. A  w dodat- 
Daruj mnie i ku zaskarżył żonę o usiłowanie 

‘ dokonania zabójstwa.
Prowadziłem się dobrze, pa- O sprawie napiszemy

siebie niewiastę swą rzekomą 
miłością, roił o ożenku, jeździł 
z nią po różnych miastach. W e 
Lwowie zostali przy rogatce za 
trzymani przez policjanta. W  
obawie kompromitacji kapiia 
nowa wylegitymowała się i tyl 
ko dzięki temu para ta nie zo­
stała zatrzymana na noc w  ko­
misariacie.

TRAG ED IA  W  LESIE 
Po  przyjeździe do Modlina, 

gdzie ś. p, Mańkowa s'ale za­
mieszkiwała, odwiedzał ją na­
dal Alber.
j W  listopadzie 1936 roku A l­

ber przyjechał do Modlina w  
stanie nietrzeźwym. Wszczął 
awanturę z kilku osobami. Po 
krótkiej bytności w  mieszka­
niu kapitanowej oboje udali się 
do lasu. Tam Alber zastrzelił 
nieszczęśliwą kobietę. 7 kul, 
oddanych w klatkę piersiową i 
głcwę dena'J;r, zupełnie zrą&sa 
krowałv ciało.

SAMOBÓJSTWO
Po trzech dniach, siedząc w 

restauracji Millera w  A lei Je­
rozolimskiej w  Warszawie, A l­
ber dobył rewolwer i strzeli! 
do siebie. Służba restauracyjna 
wyniosła rannego do bramy. 
Wkrótce zjawiła się policja i 
dopiero wówczas A lber w y­
znał, że zabił kapitanową i da 
!o iej zostawił w  lesie.

Z wielką trudnością wywia­
dowcy Urzędu Śledczego zdo­
łali wykryć w  głębi ped stertą 
śniegu zwłoki zamordowanej. 

B RAK I W  W YCH O W ANIU
Na rozprawie w  Sądzie Okrę 

gowym Alber tłumaczył swój 
czyn brakami wychowania, co 
przypisywał rodzicom, a w 
szczególności ojcu, nałogowe­
mu alkoholikowi. Nie szczędził 
Alber cierpkich słów pod adre 
sem zamordowanej. Czynił to 
w  sposób cyniczny.

Twierdził, że między nimi 
kwitła miłość, a jednocześnie 
starał się przedstawić kapifa- 
nową w  jak najgorszym świe­
tle. Sam fakt zabójstwa w  ur 
stach Albera wyglądał jaiko u- 
pianowane podwójne samobój­
stwo.

Rozprawa wykazała, że A l­
ber od dłuższego czasu starał 
się nawiązywać znajomości, 
pod pozorem których chciał wy 
ciągać dla siebie pieniądze. Mó 
wił o sobie, że jest nieślubnym 
synem księcia Jabłonowskiego, j 
to znowu stwarzał inną bajkę o 
swym pochodzeniu, zajęciu i 
źródłach utrzymania, a w rezuł 
tacie bezlitośnie naciaćał łatwo 

i wierne kobiety.

j Grecją i -ewentualnie z Hiszpa- 
rią.

Z uznaniem mówi p °s« Wale 
wski o działalności aparatu pra 
sowo * prcpr£an~owcgo M.S.Z 
Oświadcza, że na ogół ocenia 
się obecnie już znacznie lepiej, 
naszą politykę zagraniczną, na­
tomiast informacje o sytuacji 
wewnętrznej, szczególnie o  za­
gadnieniach mniejszości narodo 
wych są niejednokrotnie wręcz, 
fałszywe.

Przechodząc do zagadnienia 
Polaków za granicą, stwierdza» 
że wzrosła w ostatnim roku 
emigracja robotników/, zwłasz­
cza rolnych do Francji. Położę 
r.*e emifUw. 1.6w we Francji, 
Belgii i ITo-n-dii uległo znacz­
nej popr . te. Polonia amery­
kańska zdobywa sobie coraz 
to większe uznanie. Położe­
nie ludności polskiej na Litwie 
mówca określa jako „uiegalizo 
"./cne bezprawie’1.

W  krótkiej dyskusji omawiano 
przede wszystkim zagadnienia 
emigracyjne, wskazywano ne 
konieczność popierania przez 

Obie instancje wymierzyły! rząd Polski wszystkich wysił-
Alberowi 10 lat więzienia, przy ; kćw zmkizających do rozsze
czym w motywach wyroku pod ; rżenia c*ganizacji Żydów do
kreślono zakłamanie i  nicość Palestyny oraz do zdobywania 
moralną okskarżonego. I Innych terenów emigracyjnych.

Obrotna wniosła skargę kasa-1 Po zakończeniu dyskusji za*
cyjną, dowodząc, że Alber do- brał jeszcze raz głos wiccmin- 
puścił się zabójstwa pod wpły- Szembek, który udzielił cdpo* 
wetm silnego wzruszenia. 1 wiedzi na niektóre pytania.

Projekt skasowania satfów
przss'Q?!rh został wytefaw przez P-fld

Wczoraj odbyło się plenarne sądów przysięgłych z tym jeu 
posiedzenie Senatu. Zaintereso nakże, że sprawy wszczęte bę 
wanie budził jedynie rządowy dą załatwione, 
projekt ustawy w sprawie znie Komisja wskazała, że chodzi 
sienią sądów przysięgłych. tutaj wprost o sprawę DobU' 

Sprawa ta ciągnie się jeszcze j szyńskiego. Otóż przed przystA 
od ubiegłej sesji. Po namięt-1 pieniem do porządku dzienni 
nych debatach Senat postano go marszałek Prystor zawiado-
wił wówczas odesłać projekt z 
powrotem ‘do komisji, tak, że 
sprawa nic została załatwiona.

Obecnie Rząd powrócił do te 
go projektu. Komisja senacka 
uchwaliła wreszcie zniesienie

mił Izbę, że Rząd prosi o wyco 
fanie tego projektu z porządku 
dziennego.

Pozostałe projekty ustaw z° 
stały uchwalone w brzmieniu 
sejmowym.

N a s t a w i a ł a  p o ^ e l o n ,

zagłuszyć jęki dziecka
gowym w

paręWczoraj przed Sądem Okrę- siał przez
Wa * ' ' ‘

Szczyp
kanka Świdra pod Warszawą, | Sąsiadki niejedno&rofofr

ar sza wie odpowia-' przerwy stać w kącie z podnie* 
dała Eugenia Szczypek, miesz-

godzin bez 
ie z |

sianymi do góry rękami.

za okrutne obchodzenie się z 3-, zwracały uwagę zezwierzęcone) 
letnim synkiem. I kobiecie raby zaprzestała męc

Szczypkowa miała nieślubne nią się nad niewinnym stworzd* 
dziecko, które po zawarciu mał kiera. Perswazje nie pomogły' 
żeństwa stanowiło ciężar. | Odtąd Szczypkowa na czas

Wyrodna matka głodziła syn cania się nad synkiem nastaw® 
ka, przywiązywała go do sprzę ła patefon, by zagłuszyć ję$  
tów, a gdy dziecko płakało, 1 i płacz ‘ dziecka. Wreszcie 
melitoścrwie biła je postron-  ̂ zorczyni willi zameldowała ^ 
kiom, umaczanym w wodzie. ; wszystkim na posterunku pcJk 
Nie raz malutki chłopczyk mu- cji i sprawą zajął się prokur/

Powstańcy zdobili situimem
rla ru'g nieerzyfrcfelskitli pożytej

S ALA M A N K A . Oficjalny ko doliną Ałfamhra. Liczba ]eó'
munikat donosi, że na froncie 
pod Tcruelem wojska gen. Fran 
co zdobyły szturmem oałą linię 
nieprzyjacielskich pozycyj pod 
A lto  Deceledas i Muleton.

Wojska rządowe zostały wy­
parte z pozycyj, które zajmowa 
ły od przeszło roku i cofają się

ców przekroczyła 600, liczba &  
bitych jest bardzo znaczna.

Oddziały rządowe, które 
bowały zatrzymać napar pow­
stańców, zostały zdziesiątkoW* 
ne. Atakujący zdobyli 
materiału wojennego.

SieJciu zabitych i 20 rannrdi
rpdras sirrf mieczy o kami robotników

MEKSYK. Wskutek zatargu, 
powstałego między dwoma kon 
kurcncyjnymi związkami zawo­
dowymi CROM i CTM, ten o- 
statmi proklamo^yal 24-godztu-

1 ny strajk generalny w stanie Ve

ra Cruz.
Pomimo wysiłków policji, ^  

szło do krwawych starć. Do V°. 
łudria naliczono 6 zabitych 1 
29 rannych. Jedna c^ba 
ła zabita w mieście YaJapa.
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Bajka m cM M a
Wielbi sttłfoTi San Hassan nie 

był człowiekiem szczęśliwym. 
Miął sto tysięcy żołnierzy, dwa 
azieścia tysięcy urzędników, ty 
sjąc miast i 365 żon.

Wszystkiego miał za dużo 
było źródłem jego trosk 

zgryzot.
Z wojskiem, urzędnikami

miastami jeszcze jakoś dawał
sc» ie radę. Gdy mu ciążyła zbyt
wje ka ilość żołnierzy, posyłał
>ch ^  wojoę. W racali ziaczme 
mniej.
_  Uraędoików -wieszał za naj- 
_ _jfJ  przewinienie i również
™ f ? oh Zbyte-
dom 1 oddawał sąsia*

śpi* ^  zredukowanie ilo-
<*Tmę °̂ ^  mógł znaleźć
iZ, ou* bowiem zbyt do-

j . męz®oii żeby swe żony po
* c na wojnę, wieszać lub od 

dawać sąsiadom.
, ■ ttadirńar żon męczy! go naj 
^  Mfial, jak już* się rze-
roki K ^yle Ile nocy ma
t .' Każda z zon cały rok tę-

_ 11 a 1 czekała z upragnieniem 
T -.1 267:1 *aczonA dla niej noc.

r ‘ą ooc miała tylko jedną w 
roku.

Ale wielki sułtan takich nocy 
miał w roku 365. I tylko raz na 
cztery lata, kiedy rok by! prze­
stępny i  miał nocy 366, wielki 
sułtan San Hassan odpoczywał.

Łatwo się więc domyśleć dla* 
czego wieilki sułtan był zmęczo­
ny i zgnębiony.

—  O wielki Mahomecie —  ję 
caał nieraz. —  
nie zrobił 
Szczęśliwy musi 
który ma. tylko jedną jedyną 
żonę.
. I oto pewnej nocy {była to 

właśnie noc odpoczynku, która 
wypadała raz na cztery lata) 
wielki sułtan przebrał się w eu­
ropejski strój, wymknął się z 
pałacu i opuścił swój kraj. U- 
ciekł do Europy.

Zamieszkał w jednym z 
miast, jako skromny obywatel i 
ożenił się. Marzenia ziściły się.; 
Saa Hassan miał jedną tylko 
żo&ę na wszystkie noce roku...

Ale już po miesiącu wielki 
sułtan wychudły i wybladły, z 
bijącym ze stracliu sercem (że­
by go jedyna żona nie sp os trze 
głą) uciekał do swoich 365-ciu 
żon.

Qdy się znriazł w pałacu, 
padł na ziemię i zaczął modlić 
S19 gorąco:

—* O wielki Mahomecie! W y 
b*0*! te zgrzeszyłem! Mądre są 
jw jje  wyroki! Lepiej mieć 365 
dobrych i posłusznych żon, niż 
jedną cholerę! Ta jedna w Eu- 
ropię^ dala mi się więcej we zna 
ta, mż cały harem. Biła mnie 
pogrzebaczem po łbie, od rana 
do nocy pyskowała, w  nocy nie 
nawała nu zmrużyć oka! Mrdre

>7roW o Panie 1 Nie 
Ilość znaczy, ale jakość!

Napoleon Sąd eh.

& f % łł, $ S P ł

t  porMHy. J  15 Muzyka (płyty). 
8 00 Au&yęja dla szkół. 8 .10—11 15

u ć T m !.115, dlaU .to  Muzyka (płyty). 11.57 Sygnał 
Audycja południowa 

n?n£~i5-30 15-30 Windo-
mości gospodarcze. 15.45 „Karol Lind 

• T  twórca nowej epoki w lot- 
mct-wic —  pogadanka 16.00 „Uczm-y

wv ”!« i  1615 Koncert fo«ywko-
T • PoS?danka aktualna 17.00

w  " » ! * * •  przyszłości -  
17 50 7  7*̂ 5 . Recital wiolonczelowy.

, . .̂aCj:cnie zabiegów kulinarnych

»M0 w“ La°4łyV

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

Ip  zrobił, gdybym zesłał ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Po dwudniowej przerwie, któj ue pseudonimy, jeśli ktoś  ̂me 
wynikła z przyczyn od Re­

dakcji niezależnych, rozpoczy­
namy dalszy ciąg turnieju ankie 
towego.

Przypominamy, że uczestnicy 
ankiety winni listy nadsyłać do 
Redakcji z dopiskiem na ko­
percie: ANKIETA. Należy pi­
sać bardzo czytelnie atramen 
tem po jednej tronie papieru
podawać: imię, nazwisko, do­
kładny adres, wiek i zawód. 
Dodatkowo mogą być podawa-

życzy sobie wystąpić publicz­
c e  ped własnym nazwiskiem.

Dla dobra sprawy orosimy o 
pisanie możliwie kv kich odpo 
wieazi, w których byłaby za­
warta najważniejsza treść. Te 
cholernie nie jest możliwe, byś 
my drukowali długie artykuły.

Teraz oddajemy glos p, Fe­
liksowi Cyganowi, młodemu ro 
betnikowi z Warszawy (Koszy­
kowa 65), który pisze:

Najpilniejsza sprawa budowy szkól
i k s  ka z analfabetyzmem

51
. pierwszym plamę byłaby (brat, siostra 1 t. p,), a w  innych to nr 
r.ba naprawdę wziąć do ser ojciec rodziny nie może dosta:' 
dedzenie, które obija się m r m ^ m a a m s s t  ■■■■""

Najplerwszą sprawą, bar­
dziej palącą, niż inne, to 
byłoby budowanie szhół, do 
których pomimo dużej po­
prawy nie może uczęszczać 

kilkadziesiąt tys'ęcy dzieci, Wyrtąpzł 
bym również do w rłki z analfabety* 
mcm, aby go zmieść z powierzchni 
k rr 'a  przez otwieranie śvńetlic, w  
których na 
nauka, TrZcba
ca, to powiedzenie, które obi;a się 
nam o uszy, że Pokka, jert krajem ka 
tolickim dlatego, i e  mniejsza część 
ludności podpisu jo się krzyżyki rm. 

Wszedłbym  miedzy hiedote ludzką i 
niósł pomoc m sterisbę, i ducho­
wą, Przyczyniłbym  się do rozbudowy 
domów mieszkalnych w k ‘ órych z*. 
niskie  ̂ komorne mogliby znaleźć 
schronienie (udzie pracy z suteryn i 
r^młych poddaszy.

Wniósłbym projekt ustawy o su­
rowszym karaniu tych, co szerzą 
^"jzęh ię, m iędzy ludźmi pracy.

Najważniejszym zapadnioclem 
dzisiejszego byłoby zatrudnienie bez­
robotne! młodzieży, którą tak muło 
interesują się czynniki decydujące, 

z całym poświęceniem i zapa 
-?m sf.C9ov:ałhvm ulgi dla tych, k łó-

59 Gdybym została mim 
strem, starałabym się \
miarę me:.n~';ci dać wszyć 
tkim pracę. Przede wszyst­
kim ujęłabym tym, którzy 

mają za wiele, a dałabym tym, którzy 
nic mają nic.

W iem , r,p„ źe  w  jednych domach 
mc/raju po k ’Jka osób (mąż, żona

PRZY GRYPIE
, prtesicbieni^doznoje ^  1
1 z a ż y w a j ą  c t a b l e t c k '

pr&ey, bo nie ma dobrych pleców, i l ją c  zarobione  ̂pieniądze na 
musi z bólem patrzeć jak jego dzieci I szminki i noćnc tuelety. Ni< 
przymierają głodem.

Zwróciłabym także uwagę na pry 
w a tic  instytucje, na tych panów la- j których 
bryksntów, co żerują na ludzkiej nę-1 c.y i nie maja 
dzy i każą pracować za grosze, co zul dr.cci.
'Iow o  słusznej skargi, wypędzają za 
bramę. A biedny robotnik musi wszy­
stko znieść, bo musi swoim dzieciom 
dać Jeść.

pudry,
ę liczą

ie cne z tym, że .w ten Sposób w y­
rządzają krzywdę wielu- rodzinom, 

żyw iciele pozostają bez pra­
li aw alka cbleba dla

Dzieci I praca domowa 
dla kobiet

P, Oborski Zdzisław z Zielon 
ki (ul. Sienkiewicza 
handlowiec z zawodu 
długą odpowiedź, którą podaje 
my w  obszernym skrócie (opu­
szczamy te momenty, które by

-i) W ydałbym  rozporządzenie, mo­
cą l;:óregc wszyscy kawalerowie po*- 
wyż ci iat 25,. a zajmujący posady, o- 
fccwiąraai byliby żenić się.

Gdyby dokonane został- projekto­
wane przeze m rie reformy, to w  biu­
rach, warsztatach fabrycznych i n- 
rzędach mielibyśmy personel jedno- 
płciowy, tj. poważnych panów, k tó­
rzy z  zapałem oddawaliby się wyko-

personelu ploł obojga.
Penie mogłyby pracować w branży 

ściśle związanej z obsługą damską, 
lecz tu poleciłbym  zatrudnić wdowy,

. . scią.
strem, to dążyłbym do po-1 p r2ez cei.rn.ceie się od praćy za­
prawy gospodarki kraju, a w odew o * zarobkowej i z ż ę c ie  się 
tym samym _ do poprawy t pracą domową i wychowaniem ewych 
bytu szerokich rzesz oby-, dzieci kobieta stałaby się: prawą

Polką, wzorową gospodynią, żoną i 
matką.

wateli w  sposób następujący:
1) Zniósłbym łączenie posad » prze 

strzegałbym, aby nikt nie zajmował 
dwóch lub trzech posad dobrze płat­
nych.

2) Zlikwidowałbym protekcjonizm  i 
poleciłbym przyjmować do pracy 
tych, których zdolności fachowe od ­
powiadają wymogom danego resortu, kawalerów  wstąpi w związki malżeń 
oraz tych, dla których praca jest skie, to automatycznie drugie dwa mi

liony pań będzie miało byt zabezpie-

Opuściłoby w  ten sposób warszta­
ty pracy cł :oIo pół miliona pań, a 
dzidki tern i  zinucjrzyłaby się liczba 
głodnych i  w y nędzni rdych dzieci od 
dwóch do trzech rorHc?nów.

Jeśli przypuszczalnie dwa miliony

i chlebem powszednim.
| 3) Poleciłbym  «umnąć 2 pracy pa-
| nie, które pracują po to, aby się unie 
za le in?ó od tatusia, czy męża, albo 
chcą ich odciążvć finansowo, obraca-

■ O p e jc z y te c m , ryrJ  by zakładali warsztaty pracy spo ® c się, jednakże źe  znaczną obniżką 
być c z ło w ie k ,  -ęczacj. Bo przecież młodzież rob î- j l*iapcralury. Nac

mcza to awangarda obrońców O jczy­
zny, gotowa na każdy zewJ 

St-lbym  rów rięż twardo ca stano* 
wisku poprawy warunków pracy i 
płacy.

Ścigałbym srogimi karemi element 
nrzestępczy, który nie chce zejść z 
h ^ b łą ce f drogi.
, Zmniejszyłbym pensję dyrektorów i  
cnych uprzywilejowanych jednostek, 
a sumy te  przeznaczałbym na rozbu­
dowę.

Kultura i praca daje zap-w den łe
obronności j sprawiedliwości kraju, 

?*Jfn zar>Cą«n'nłbym o chłopie na 
wsi, który tak samo, jak robotn-k 
!ert potęgą Polski, a meło roa dotych 
czas korzyści ze swej mozolnej pracy.

Ufcf M a w .a dodsś 
drsg hi

Pseudonim „Jutrzenka" wy 
brała sobie jedna z naszych 
Czytelniczek warszawskich i ta 
ki rozwija program:

ZapGimeti toprawy pogody
Komunikaty stacji m eteorologie*- haza grubość pokrytry śnieżnej utrzy 

ncj zapewkidają rychle wypogodzę- muje się na Kasprowym Wierchu, w y
nosząc 139 cm.

Stan w ody na W iś le  podniósł się 
pod Zawichcslcm o 2 m. ponad stan 
norinalny. Pod W arszawą W isła przy 
biera c ią jje , niebezpieczeństwo po­
wodzi nie zagraża. Sądzić należy, iż 
lód, którym powierzchnia rzeki jest 
pokryta, pęknie, gdy woda podniesie 
się o 1 m . ponad stan obecny, zator 
jednakże nie w ytw orzy się, ponieważ 
płynąca kra nie jest zbyt gruba.

_ Nad całą Polską utrzy­
m ywała się w  ciągu dnia wczorajsze­
go pogoda chmurna. Zanotowano prze 
loUie opady deszczowe, w  północ­
nych częściach kraju śnieg.

Około północy nad etolicą przesz­
ła krótkotrwała, dość silna wichura. 
Szybkość wiatru dochodziła do 19 
mtr. na sekundę.

Wahania temperatury od —  1°
(Podhale) do +  4° (Poznań). Najw ię-

czcny.
T rk ie  oto posunięcia przyczynią 

się do zupełnego zlikwidowania bez­
robocia, a tym samym do podniesie­
nia ogólnego dobrobytu. N ie będzie 
głodnych, zniknie ,.Fundusz Bezrobo­
cia1* i Pomoc Zimowa". Opieka Spo 
łeczna będzie jedynie dla starców, 
sierot i kalek. Oto wszystko co mo­
że podnieść gospodarkę krajową na 
wyżyny dobrobytu.

Jutra Z2m’e3c'my dalsza od­
powiedzi ankietowe.

AUTOMOBIL1STA
—  Co zrobisz, jeżeli hamulce 

odmówią posłuszeństwa?
—  Wysiądę z auta i podłożę 

duży kamień pod przednie k o ­
ło.

ODCISKI uuwa bezpcwutr.le 
p l a s t e r S A L Y A T O R

k eeie itA ^n n a
spiekana W. D crm fcteft 
Źądaf w apt. ł sW. ą  t t i t

H Czeka mnie huśtawka i grft>M
Nikifor Narasz^ako ne Srać... t a r a  podczas zeznai

v r ^ eM m handy^ ! 'vypadku. j Obecnie Maruszeczko znaj-
. “V ^ °ł . P^soy* I Baniayta machnął z rezygna-‘ duie się już w więzieniu w Wa

V-  ̂_W n f ^ cl? P01̂  cią ręku a następnie wskazując dowicacb, gdzie ,ównicź zacl\o
cji w Białej, i że ma być prze- palcem na szyję rzekł: 
wieziony na dworzec kolejowy, —  Wiem co mni-a czeka —  
przed komisariatem zebrał się huśtawka i grób. Wkrótce prze 
olbrzymi tłum ludzi sprogiuo- niosę się do lepszego świata, 
nych ujrzeć krwawego zbira. Mimo tego oświadczenia ban

wiania — 
fici sportowCc

nych
odczyt.

18.10

Uczmy się polskich tańców 18.30 Pro 
gram na jutro. 18.35 Audycja dla wsi.
19.00 „Opowiadanie ojca'* —  fragment 
z powieści. 1920 Pieśni dziecięco. 
19.35 „Broniełąw Trentowaki" —  od­
c zy t 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Piosenki 0 ziem5 ojczystej 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu 
ałna. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 
„Piękfto mowy polskiej" 22.00 Kon­
cert rozrywkowy. 22.50— 23.00 Ostat­
nie w iadomość.

W A R S Z A W A  n  (M okotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Pare informacji. 1405 Program 
na juirc. 1410 Z oper niemieckich.
15.00 Pogawędka gospodarska: „Jak 
przyjmować gości". 15 15 Wiadomość! 
sportowe. 15.20 Muzyka lekka i ta­
neczna. 16.15— 18 00 Przerwa. 1800 
Koncert soUstów. 18.50 Muzyka lek- 
ka (płyty). 19.55 Życie kulturalne sto 
liey. 20.00— 22.00 Przerwa 22.00 .Pół 
god--:ny z Renó C!air‘em •— f'. Tictcr» 
22.25— 24.00 Muzyka taneczna (p lyiy).

Maruszeczko wyjechał silnie 
skuty i pod silną eskortą na 
dworzec, skąd przewieziona go 
do Wadowic.

Przed wyprowadzeniem go z 
komisariatu oświadczono mu, że 
w razie usiłowania ucieczki bę­
dzie z miejsca zastrzelony. Ma­
ruszeczko odpaTł wówczas ze 
spokojem;

— A  strzelajcie!
—  W  ogóle bandytę cechuje 

niezwykły spokój i  cynizm. Cy-‘ 
nizm len przejawił się szczegół 
rie podczas niedzidlnego prze­
słuchania. W  niedzielę po połu 
dniu przybyła do Białej bryga­
da śledcza policji województw* 
śląskiego z Katowic z nadkom. 
Brodniewiczem i aspirantem 
Wiśniewskim ną czele, celem 
przesłuchania Maruszeczki w 
związku ze zbrodniami dokona­
nymi przez niego na terenie Ka 
towic i Załęża. Nadkom. Brod­
niewicz wezwał Bandytę do 
przyznania się do swych czy­
nów, Wsk~\7.uj-c ne ewenkmhie 
okoliczności łagodzące w tym

dyta zwala winę na zabitego 
bandytę Kaszewiaka, o którym 
zresztą wyraża się z wielkim 
uznaniem, twierdząc, że był 
„morowym chłopem4* i  „szko­
da chłopa*’. W  końcu Marusze­
czko miał dość przesłuchan a, 
zmęczony i znudzony nim, pro­
sił aby jak najszybciej przewie 
ziono go do więzienia.

wuje całkowity spokój,
W  związku z ujęciem Maru­

szeczki w  Białej aresztowano 
Jakuba Fifla, u którego groźny 
bandyta mieszkał od dnia 12 b. 
m. Przy Muraszeczce znalezio­
no fotografię na której figuruje 
wraz z Fifłem. Na fotografii tej 
widniał następujący napis:

„Na pamiątkę 20 wspólnie 
spędzonych miłych godzin".

Poza tym aresztowano Jesz­
cze niejakiego Roberta Skowro 
niaku. Obu odstawiono do w ię­
zienia do Wadowic,

Nowe kłopoty fes. wlłła
Petncmscfiik ordynata zrzekł sie manditu

Prasa poznańska podaje, źe 
sprawa o ubezwłasnowolnienie 
lwięcia Michała Radziwiłła nie 
jest jeszcze załatwioną. Sprawa 
ta toczy się jeszcze nadal w Są­
dzie Grodzkim w Ostrowie, a w 
najbliższych dniach będą prze­
słuchani dalsi świadkowie.

Uchwała Sądu Okręgowego 
w Ostrowie, na podstawie któ­
rej zarządzono tymczasową o- 
piekę nad ks. M :chr.łcm Rrdz’ 
wiłłem w myśl ustawy o usta*

wodawsjwie niespornym stała 
się skuteczną z chwilą jej dorę­
czenia, a Sąd Grodzki w O- 
strowie otrzymał już akta tej 
sprawy celem ustanowienia o- 
piekuna tymczasowego.

Prasa poznańska donosi jesz 
cze, że pełnomocnik prawny 
księcia _ Michała Radziwiłła, 
ad w. Lipiński z Warszawy zło­
żył ostatnio obronę. W  podob­
ny sposób postąoił przed nim 
adw. Winkowski z Osirowia.
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Po powrocie do W arszawy aresztowano Sawickiego 
( osadzono w  urzędzie śledczym, gdzie przebył dobę. Na ba* 
daniu oświadczył Iwanowowi, źe kobieta, która bawiła u nie­
go dziesięć dni. to jego krewna z Ameryki, Helena Jastrzem- 
ska. Po ostrej wymianie słów, szef ochrany rozkazał zwolnić 
fabrykanta z więzienia.

Po upływie niespełna pół godziny znalazł się 
Sawicki na wolności.

Postanowił przede wszystkim wykąpać się 
i  przebrać, zaś po tym udać się q o  fabryki.

Gdy przestąpił próg swego mieszkania, stanął 
Jak wryty w miejscu.

Nie poznał swego domu: wszystko było tu
przewrócone.

Tapety na ścianach obdarte, kafle z pieców 
Wyjęte, meble porozkładane...

Słowem: istne rumowisko!
Na łóżku siedziała służąca Antosia i płakała.
Dzieci nie było w domu.
-— Gdzie są dzieci? —  zapytał Sawicki.
—  Nie wiem, powiedział syn, że odchodzą do 

matki, że nie chcą tu dłużej być... Niech mnie pan 
także zapłaci, chcę stąd odejść... Nie chcę tu dłu­
żej być u pana, nie chcę w takim domu służyć...

Sawicki rozgniewał się nie na żarty i krzyknął:
— * Dlaczego Antosia nie sprzątnęła? Co ma 

znaczyć ten bałagan?
—  Nie chciałam bez pana nic robić... Wczoraj 

siedzieli tu żandarmi i cywile do czwartej, czekali 
na pana... Nie chciałam nic bez pana robić...

Antosia rozpłakała się, szlochając powtarzała:
—  Wszystko przez tę panią Krakowską; od 

razu wiedziałam, że ona przyniesie nam nieszczęś­
cie do domu...

Sawicki spojrzał rozgniewany na dziewczynę: 
Skąd może wiedzieć, że ta rewizja ma jakiś zwią­
zek z panią Krakowską?

—  A  co ci ta pani Krakowska zawiniła? —  
zapytał:

—  Bo... bo zanim ta pani Krakowska u nas za­
mieszkała, nie było żadnego nieszczęścia, policja tu 
nie przychodziła, a teraz to wszystko nas spotkało!

—  A le dlaczego Antosia przypuszcza, że ta re­
wizja ma coś wspólnego z tą panią Krakowską?.

—  Od razu tak przypuszczałam... Niech mi pan 
zapłaci wszystko, co mi się należy, chcę stąd odejść...

—  Dobrze, nie będę Antosi zatrzymywał, ale" 
proszę mi powiedzieć, czy policja badała Antosię?

—  Oczywiście, że badała!
—  A  co Antosia powiedziała?
—  Co powiedziałam? Cóż miałam powiedzieć? 

Powiedziałam wszystko co wiem...
—  A le co Antosia wie i co Antosia powie­

działa?,..
—  Tylko prawdę mówiłam, nic nie kłamałam,
—  No, dobrze, ale o co Antosię pytali?
—  Zapytali mnie, czy ta pani Krakowska sie­

działa stale w domu, czy wychodziła na ulicę... 
Powiedziałam, jak było naprawdę, że z domu nie 
wychodziła.

'—  A  co jeszcze Antosia powiedziała?
—  Czego mnie pan tak bada, jak gdyby pan 

był sam tajniakiem? Mówiłam samą prawdę, wszy­
stko ćo wiedziałam, tom powiedziała, , a teraz pro­
szę mi zapłacić i wynoszę się od pana...

Jutro zapłacę, a teraz natychmiast sprzątnąć 
mi mieszkanie... •

—  Nic tu więcej nie zrobię, nic nie' zrobię,.. 
Nie chcę tu dłużej służyć w tym mieszkaniu...

—  Dziś nie zapłacę i w ogóle nie zapłacę za­
nim nie będzie sprzątnięte...

Radzę panu zapłacić, bo jak nic..*
Antosia nagle zamilkła.
—  A  jak nie, to co mi zrobisz? — krzyknął

Sawicki.
■*— To moja sprawa...
—  Proszę bardzo, marsz stąd!— krzyknął Sa­

wicki.
Ten krzyk przestraszył służącą. Antosia zmie­

niła z miejsca ton. Zaczęła sprzątać mieszkanie. 
Sawicki wezwał z fabryki kilku robotników do po­
mocy, zawezwał malarzy, stolarza i kazał natych­
miast, doprowadzić mieszkanie do porządku.

Sprzątanie trwało do późna w nocy, Sawicki 
udał się spać do hotelu.

Nazajutrz wysłał list do swej żony, która mie­
szkała jeszcze na starym mieszkaniu, z prośbą, by 
odesłała mu z powrotem dzieci.

W  odpowiedzi otrzymał od swej żony list na­
stępującej treści: /

„Nie mam zamiaru odsyłać dzieci., Przybyły do 
mnie zapłakane i opowiedziały mi, że po tym, jak 
‘ojciec uciegł ze swą nową kochanką, która miesz­
kała w  domu, przybyła policja i dokonała rewizji

w  mieszkaniu. Twoje dzieci wygnano w  nocy z 16-
Żek* • *

—  Dzieci do takiego ojca nie wrócą. Dzieci 
zostaną u swej matki.

—  Co prawda mam również kochanka, ale to 
jest człowiek ogólnie szanowany, pułkownik, który 
będzie dla twych dzieci drugim ojcem.

Nie, mój panie, dzieci do pana nie wrócą. ^
Dzieci nie będą m ały nic wspólnego z ojcem, 

któiy wprowadza do domu kochankę ze świata 
przestępczego!"

Sawicki przeczytał jadowity list swej żony i te­
raz dopiero ogarnęło go takie wzburzenie, że nie 
poir-fil dłużej, panować nad sobą.

Ręce mu drżały, ten list żony, z którą był w 
separacji odczuł, jak policzek.

Postanowił tej sprawy nie puścić płazem. —  
Pójdzie, siłą odbierze dzieci.

Wobec tego, że w dzień miał szereg spraw do 
załatwienia, postanowił udać się do swojej żony 
późnym wieczorem.

Sawicki; był do tego stopnia pochłonięty wy­
darzeniami ostatnich dni, że nie zwracał uwagi na 
to, co się dzieje wokół niego.

Nie zauważył, że w ślad za nim chodziło dwóch 
cywilów, nie spuszczając zeń oka.

Śledzili nie tylko jego, ale każdego. człowieka, 
który z nim rozmawiał, przebywał...

Sawicki posłał list do swej żony —  nie zauwa­
żył też, że w ślad za posłańcem udał się wywia­
dowca, który śledził dokładnie dokąd list został 
wysłany.

W  kilka godzin . po wysłaniu listu wpadła do . 
mieszkania pani Sawickiej policja.

fa n i ' Sawicka przebierała, się właśnie w sypial­
ni dzieci zajęte były odrabianiem lekcji —  gdy d c  

mieszkania wkroczyła grupa żandarmów i policjan­
tów.

Pułkownika, kochanka pani Sawickiej, nie by­
ło teraz w domu. • .

Wywiadowcy jak zwykle, bez pukania weszli 
do wszystkich pokojów —  jeden z nich wszedł do 
sypialni* gdzie zastał panią Sawicką w negliżu.

—  Jezus - Maria! —  krzyknęła pani Sawicka 
i ukryła się za portierę przy oknie.

Siała w  samej koszuli, a tu nagle do pokoju 
wkroczyło dwóch mężczyzn.

Drżała cała ze strachu.
—  To jego zemsta —  

zemścił za dzisiejszy list!
A  tymczasem policjanci 

złowili poszukiwaną, niebezpieczną terrorystkę- 
Bali się więc wyjść z pokoju, doszli do portiery* 
odsłonili ją i krzyknęli:

—  No, ubierać się! Idzie pani z nami!
Drżącymi rękoma* zasłoniła pani. Sawicka swe

>bnażone piersi.

(Dalszy ciąg jutro)

pomyślała —  Tak się 

byli przekonani, i®

Miłość a obowiązek
Armand Gontran, komendant 

krążownika „Pa 81", patrolu­
jącego wody chińskje, wielka 
nadzieja swoich przełożonych 

i ideał swoich podwładnych, 
uśmiechnął się lekko, gdy wy 
obraził sobie smukłą uroczą po 
stać, która w  ciągu jednego wie 
czora przeobraziła go z czło­
wieka oddanego wyłącznie pra 
cy, w, zakochanego młodzieńca.

.Tą uroczą kobietą była K la­
ra Claudin, którą widział dziś 
po raz pierwszy na balu w am­
basadzie i o której wiedział tyl 
ko tyle, że odegra ona wielką 
rolę w jego życiu.

—  Za kilka godzin okręt mój 
wypłynie na pełne morze —  
oświadczył jej, gdy po przelań 
czeniu z nią tanga; znalazł się 
z nią sam na tarasie. —  W  po­
bliżu Saigonu grasują bandy 
korsarzy i muszę je zlikwido­
wać. Dziś nie należy więc do sie 
bie, ale gdy wrócę, Klaro, wó 
wczas zadam pani jedno pyta­
nie...

—  Również i ja dziś opusz­
czam Saigon —  rzekła cicho 
Klara —  ale gdy wrócę, odpo­
wiem na pana pytanie, Arnol­
dzie...

W  tym momencie znów oto­
czyła Klarę grupa jej wielbicie 
li i uprowadziła ją na salę. A r 
mand pozostał sam. Po chwili 
na tarasie pojawił się admirał 
Breissac i opadając w fotel, 
stojący obok Armanda, oświad 
czył:

„Pa 81" za trzy godziny wy­
rusza na pełne morze. Sądzę, 
że wszystkie środki ostrożnoś­

ci zostały przedsięwzięte. Mu­
simy w końcu zlikwidować tę 
bandę, która systematycznie 
dostarcza na ląd narkotyki. Je­
śli nie uda się nam teraz ująć 
lub wytępić przemytników, mo 
gą minąć miesiące, zanim znaj­
dziemy się w posiadaniu no­
wych informacji..* .

—  Uczynię wszystko , co leży 
w mej mocy —  rzekł Armand, 
lekko się ukłoniwszy.

—  Wiem, —  rzekł admirał—  
obawiam się jednak, że powo­
dzenie lub niepowodzenie w 
tym wypadku nie będzie nale­
żało tylko od pana. Banda po­
siada źródła informacyjne, któ 
rych dotychczas nie możemy 
wytropić. Przy tym łotry te po 
siadają szpiegów we wszystkich 
środowiskach. W icie bym dał 
za to, gdybym mógł wiedzieć, 
ilu szpiegom dziś wieczorem 
uścisnąłem rękę, albo z iloma 
pan dziś tańczył...

—  Panie admirale...
—  Wiem, wiem, —  rzekł 

Breissac —  Nie jestem złym ob 
serwatorem i tylko głupiec nic 
zauważyłby, jakie wrażenie wy 
warła na panu piękna Klara 
Claudin. Nic o niej nie więm i 
n:e mam podstaw, aby ją o coś 
podejrzewać. W  każdym razie 
okoliczność, że nikt jej tutaj 
nie zna, że nikt nie wię w ja­
kim celu przybyła do Saigonu, 
każe mieć się nam na baczno­
ści... No, życzę panu wiele 
szczęścia, Goptran —  admirał 
pożegnał Armanda i oddalił się.

Armand przez kilka cfiwil 
stał na tarasie* pogrążony w »o

nurych myślach. W  końcu o- 
trząsnął się z nićh i wszedł na 
salę. Klary już tam nie było, 
prawdopodobnie opuściła bal..

Od kilku godzin krążownik 
„Pa 81" pruł fale rmu-skie. A r ­
mand stał na mostku kapitań­
skim i starał się za pomocą os 
rych szkieł przebić ciemność' 
nocy. Nagle zbliżył się młody 
oficer do mostku kapitańskie 
go i wręczył Gontranowi depe­
szę, przybyłą z Saigonu. A r ­
mand przebiegł wzrokiem depc 
szę i rzekł:

— W  końcu otrzymaliśmy 
bliższe informacje. Statek prze 
mytników nazywa się „Corye 
lla" i  " znajduje się w odległości 
pięciu mil od nas. Jedziemy za 
nimi pełną parą!

—  Pełną parą naprzód! - 
podał dalej rozkaz oficer, a na­
stępnie podniósł słuchawkę te­
lefonu, którego lampa sygnali­
zacyjna w tej chwili zapaliła 
się. Po. sekundzie Gon tram za­
uważył na twarzy oficera nie­
zwykłe zdumienie. Armand zbli 
żył się do niego i zapytał co się 
stało.

—  „Conrette" telegrafowała 
•do nas.

Gontram szybko pobiegł do 
aparatu radiowego.

—  Hallo krążownik „Pa 81"! 
Tutaj mówi A. 53 z wydziału 
do walki z prżemytnicWem. Je 
sfcem na pokładzie „Corvette". 
Radio telegrafista został unie­
szkodliwiony przeze mnie. Mo 
gę więc wam dostarczyć ws2el 
kich informacji. Zmieńcie na ra 
zie kurs o pięć stopni, ponie­
waż „Cdrvette“ podłożyła mi­
ny na waszym kursie.

Gontran wydał natychmiast 
odpowiednie zarządzenia i znów 
ooehvlił się nad białym pasem

kiem papieru: „Jedziemy peł 
ną  parą, robiąc około 22 m i 
morskich na godzinę. Otwórzci: 
ogień z dalszej odległości, po- 
nieważ „Coryette" pos’ada i '  
pokładzie dwa miotacze tor 
ped. Załoga jest zdecydowano 
walczyć do ostatniego"...

—  Zatelegrafuj pan -7- rożka 
zał Gontram: „podajcie nam
szczegóły, kto znajduje się na 
pokładzie statku?"

—  Na pokładzie znajduję się 
Tse-Chun, kierownik handlu 
narkotykami n a  Wschodnie In­
die, 12 ludzi załogi i jedna Eu­
ropejka. Już wasze światła są j 
w polu widzem a! Otwórzcie o- 
gień! Znajduję się już w pase 
ratunkowym i zaraz skoczę do 
morza. Za dziesięć minut powin 
niście usłyszeć moje wołanie o 
pomoc. Do widzenia...

Armand zadrżał. Europejka 
na pokładzie statku. W ięc ad­
mirał miał rację.. Klara Claudin 
‘eśt szpiegiem!

Ciężkim krokiem udał się na 
mostek kapitański.

—  Łotry są już- w polu w i­
dzenia!'—- zameldował mu zde 
nerwowany pierwszy oficer —  
Czy mamy podać im sygnały?!

—-. Tak. Niech : pan rozkaże 
pięciu ludziom óbserwćwać mo 
rze. Na statku znajdował się 
tajny agent, mulimy go wydo­
być z morzą.

Statek przemytników zwięk 
szył tymczasem szybkość, —  
chcąc dotrzeć do łańcucha skal 
podwodnych, aby uniemożliwi
ciężkiemu krążownikowi poś 

cig. Armand zauważył ten ma 
rewr. Przez chwilę wahał s:ę 
co ma uczynić, ale w końcu o 
ho wiązek wziął górę nad uczu­
ciem i nie licząc się z tym, że 
Klara znajduję się zapewne na
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pokładzie „Corvetty" kazał ^ 
topić statek. Gdy rozkaz 
został wykonany i statek z&h 
z powierzchni morza, pol®c* 
wziąć kurs na Saigon i wyc^j 
pany, przekazał dowództ^ 
pierwszemu oficerowi. j

W  tej samej chwili wzrok 
go padł na mokrą, drżącą z 
na postać, którą marynarze ^  
dobyli z morza.

—  Klaro! Klaro! —  GonttJ? 
z trudem opanował wzruszeni*

—  AC  53 z wydziału do 
ki z przemytnictwem, 
Claudin melduje się posłus^
— rzekła Klara —  Czy 
panie kapitanie, możliwie 1*L 
najszybciej zostać ods*aW ^ 
do Saigonu? Sprawa doty^JJ 
pewnego pytania, na które T j  
gnę dać twierdzącą od ooW ^
— dodała, obrzucając Arm®** 
Wymownym spo/zenkm,
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W I A D O M Ś t l  F n u o w t

O a ra  M tln ft w Helis wcitó!
A N N A B E L L A  JA K O  GEORGE SAND  I j l  cw^rzkl. Reżyseruje ton film Mon- 
, 1 , ^  donoszą * Hollywoodu świetna 

r̂2IlCBrka, z 'kontraktowana 
Cj °  p rz z z  wytwórnię amerykań- 

! aa?c r °^ *  która była marzc- 
. ŁAwiększych artystek. Będzie 
nu. /a r0 â w  filnr’e biograficz-
pł ®  0 “^w iększe j pisarce Francji, ko‘ Mreła>
węk-za V?£-?. e reallzowany na aa'
V v Z ? £  wC T AG LE N  W  T O N D Y N T
W i  w T ?3JL^ ,2a *’tŹ od m’CŜ Ca 

* ° ndyn"e, <dzie sa na rkofi-
zarfr* óo komerlM, w  które*

8ra oa °k °k  Grace Fields, znane)

tie Banks, ongiś popularny aktor ko- 
m odewy.

M OW Y F7T M  CHARLES C F A N A
Warner Olard, kreujący z  tek du­

żym powc !zen’ "E  rolę chińskiego de 
tektywa Ckarite Cb.ena, rozpocz-? 
zdjęcia do nc-wego liłnri z tego cyklu 
o, t. . Oh^.rEc €?’ “ •» z rrOndr/~Vu“ .
‘ M YFNA TOY PARTNERKĄ

e d d :e  c a n t o r a
StudH rnensują wsnófpracę Myrny 

T.cy w  jednym z n-IbEższych Flmów 
z u t * » e n  E ł V'. Cza!ora, Bohater­
ka ,-K'óla K oV e t“  ukaże się tym ra­
zem w  melodramacie.

Henie
cle

sie kccha
mmii za susine ma czaso

gwiazda iii- 
» S Tana iyżwiairka Sonia Kenie 

Marv‘» i Anglii na okręcie ,,Quecn 
Osi© * ^ ndała się samolotem do

rz v^  ^ F aou lh  obskoczyli ją reperte- 
tan? * * fV ac oajiaatastyczniejsze py- 
„J ® *  "afciekawszc, co s‘ę z  tej r?z- 
_ 11 dało wyłowić, jest wlado-

'-sc, i z Sonia Henie się kccha! Ko- 
r r  W sv;Cin partnerze z ostatniego 
ll*ńtu, a jest n'm Tyrone Power*

C*y się pobiorą?

Kie rei® t'Q Kkariif aa <anbki
N I ca?, miliony, mHiaijf!

N?e jeden kinoman interesuje s*^, i —  9 nrllonów, Madrleine Caroll —  £ 
ile  zarabiają gwiazdy? Na to pytanie milionów, Marlena Dietrich —  8 mi- 
najściślej odpowiada... urząd podat- lionów.
nowy. O tóż według jego danych z O zarobkach innych gwiazd —  kro- 
1937 roku zarobili: G rry Cooper —  | n’ka milczy. A le  łatwo sobie w y : t ra­
i ł  m‘lionów franków, Ronald Cclmrn z.’ć, ile zarobiła nrprz. Greta Garbo 
- -  10 milionów franków, Claudelte 1 chcć w  roku nagrywa tylko jeden 
Colbert —  10 milionów, M ae W est iilm ,„

E, do tego jeszcze dakko. Co naj­
n iż e j dwa l 'ła .  Praktyczna Sona 
wie, że zarabiając rocznie 19D.C30 
funtów szterlingów, nie wolno jej z 
lekkim sercem zrezygnować z karie­
ry filmowej i usunąć się w  zacisze 
dcm o we, jrk  tego pragnąłby przyszły 
pan i władca.

—  Pracowałam tak ciężko w  ostat­
nim pćłroczu, że nie m.ałrm nawet 
czasu myśleć o naszym małżeństwie 
—  oświadcza gwiazda i w  ęcej nie 
nic chce powiedzieć o swej miłości.

Z galerii rr lody eh totemów

Jeszcze jedna Halama
Tym razem ostatnia: Ena

M ó w i  szybko I chaotycznie. Po 
tym poznajo się Halamę. Trochę w 
niej temperamentu Lody, trochę spo­
koju A licji, a choć Holrma —  jest 
jednak w  niej coś innego. Ta „in- 
n c ić “  —  to jej stosunek do tańca * 
sztuki. A le  o tym za chwilę, nr.*p*erw 
przypatrzmy się trochę tej najmłod­
szej i —  jak mnie uroczyśc’ e zapew­
niała już ostatniej Ilalzm ie.

Jest lilfgrrnowa. W  jej oryginalnej 
Iwarzyr-^e błąkają się jakieś wspom­
nienia Wschodu. Mcnrflli. Szczegól­
nie, gdy się śmie’e. W ówczas oczka 
nabierają skosu, wydłużają się, zeby 
zabawnie wychylają się z obramo­
wania pełnych warg i szczerzą sweją 
biel n’ccmal wyzywająco... Słowa 
miota z tr—--ramen*cm, mimika jest 
żywa, myśli tłoczą się nawałnicą, za-

O dw rśsons r©!o
Na cenzurowanym u Dodka Dymszy

konać, jak smakuje taki wywiadzik. 
Niech pan przyjdzie do mnie, poga­
dam”  jeśli pan ma odwag"...

A  było to tak: Dodek przełknął łyk 
rz m ej kawy i  nagle ryknął przeraź­
liw ie:

—  W łaściwie, dlaczego ma nie być 
choć raz odwrotnie. Pan, panie re­
daktorze, zawsze robi ze mną wy-

Poszedłem, I  co z  tego wyszło —  
dowiecie się z ̂  przyszłego dodatku, 
w  klórym _ zam*sśc:my wywiad pod

wCady, wyciąga ze mnie tajemnice i ! tytułem , Odwrócone rcle", jaki zro- 
Wciąż o coś pyta. A  ja, głupi, od^o- b il Dodek Dymsza,., z redaktorem 
wiadssa. Chciałbym raz pana prze- naszego działu Urnowego.

„łlokerrf o ES&rtPiattGS6*
Fflm ze wszech miar udany. R e ­

alizatorem i artystom należy się go- 
ęce i  serdeczne uznanie. Nieznacz­
ne usterki, które muszę zanotować z

Doprawdy, trudno zdecydować, ko 
mu przyznać pierwszeństwo: Dymszy' 
czy Bodo? Cbaj drli ccły zasób swo­
ich bogatych talentów. Obaj są

obowiązku’ recenzenta —  giną w  do- ' świetni. A  jeśli chodzi o Dymszę 
konalej całości. | to w  moim shremnym rtjdc-maniu —

Zacznijmy w ięc od usterek. Jest ich jest Robert najlepszą dotychczas »e- 
saledwie dwie: trochę na początku ;go rolą. . . . .
Uużą się dialogi, szczególnie między Grossówna n gdy dotąd me była 
Grossówną a Fertnercm  i  zdjęcia mc tak znakcm’ta, jak w tym łi!m ’e. W y- 
«« jrs ze  są _na poziomie. gląda prześlicznie i gra znakomicie,

słaba. A  teraz —  po- 
F rzede wszystkim scena- 

ca  rzeczywiście znaltf 

Heto^sT M--W“ y P « «  » « « « o  «e-
~ B ■]

bomom sytuacyjnego,

. - - - — f f Myauum s.wiu-
r f 5* ca rzeczywiście znakorai-

l i e t o S S StJ?°Wany naszego fe-
lletoms^  Napoleona Sądha wespół z

dnie * * ° 1*  ! f h
b a r w n o ?  I *  bumom sytuacyjnego,

muszą udawać z!od^ejów  abv  
spakoić maaiactw- ’ aby 

dziewczyn

pobudzają do szczc

A M
bardzo zabawne i p o b u d ź
re^o śmiechu.

Role dwóch .,złodziejów*' grafą 
Bodo i  Dymsza. T e  dwa nan/ska w  
jednym Wm:e mówią za riebie. I  cie- 
kswe jest że reżyser Kraw icz n i c  
n M  ich ról na b jr^ń ctw o, 1 t l i  
nadał im ton czysto komediowy W  
lYm. s-mym charakterze jest zresztą 
cMy obraz, k (órv  na w y s h .4  
»  e utrzymanym komizmem pobudza 
chwilrmj do spazmatycznego śmie- 
cnu. Taka naprz. scena t^ńca « pa-
J u 7 ’ .wZictmpnc*o Przez Gr— óvme, 
Bodo i r~ m «r« — to nrcedziata ko- 

i  g r o I d i  ko-

Komisja
W fikan jn a  pracuje

Tym  razem nie możemy dotrzymać 
tcrm’nu. W  niniejszym dodatku mie­
liśmy ogłosić listę . zakwalifikowa­
nych przez kenrsję filmów, do ścisłe­
go głosowania, lecz w  ostatnim dniu 
napłynęła taka masa zgłoszeń, że 
komisja nie zdążyła zakończyć pracy 
•v perę tym bardziej, że w iele zgło­
szeń zaw ierało poważne . i ' rzeczowe 
kementarze i uzasadnienia;

Z  tych powodów podamy dopiero 
v następną śród? l"stę 10 zakwalifi­

kowanych do ścisłego głosowania fil- 
mótr.

A  więc; za tydzień!

Rcdowlosa 
tiara 8sw

restauratorką
Pamiętacie rudowłosą Cl arę Bow? 

Cdkrył ją Eddie Cantor, sżybkq zro­
biła w ielką karierę, ale „coś tam 
opowiadano o nagannym jej prowa­
dzeniu i Clara znikła z ekranu. W y ­
szła po tym za mąż, nabyła „bunga- 
low “  i  zaszyła się w  domowym ży­
ciu.

Temperament nie pozwolił jej jed­
nak siedzieć bezczynnie i oto otwo- j 
rzyła w  Hollywood wytworną reda- J 
urację, która „idzie** znakomicie.

W ielk ie było zdziwienie Eddie Caa- 
tora, który jej zaproponował powrót 
na ekran, gdy Clara mu odmówiła.

—  W olę  restauracją —  odpow ie­
działa —  niż pracę w  atelier.

Halo, halo!
Kto nic odebrał dotychczas 

pizyznanych nagród na udzał 
j w wyborach królewskiej rodzi 
py ekranu polskiego —  będzie 

1 mógł się zgłosić po nie do Reda 
kcji jeszcze tylko w  czwartek 
i piątek między 1__2 popoł.

kres zainteresowań —  bogaty. Oto 
Halama Ena, topowy okaz współczes­
nej. młodej dziewczyny.

Urodziła s;ą w  Charkowie, / 1919 
r. Gdy m ała 7 lat tańczyła już na 
scenie Morskiego Gka“  charlestona 
razem z ś. p. Zulą Pogorzelską. I  choć 
już wówezrs widziało się, że m?ła 
ma zdolności choreograficzne   n- f-
’-a tl-a z.;?orV*łrj s?e ebv F.ti3 roc7?-
do szkoły bsletowei. Cddano ja do 
łdesztoru w  Sząuuanowie. a później 
była przez szereg lat u Urszuł-nek w 
I ?' ge, w  Belgii. Tu ukończyła kurs 
szkoły średniej. Często na wakacje 
wyjeżdżała dt>̂  pobliskich stolic eu­
ropejskich. gdzie zazwyczci występ tr­
wała goś^nnie jedna z jej sióstr, W  
ten sposób pczn-wała świat.

W  grudniu 1935 wróciła do kraju 
* zostrła perwena przez swojego 

szwagra Parnella i wraz z jego zc- 
rpeł-m  występowała w  Niemczech i 
Francji.

—  Jak to, bez żadnego przygoto­
wania?

—  N ie miałem poV "ia  o tańcu. W i­
docznie „Parnell miał dużo zaufania 
do naszej, rodzinnej „ułomności**...

Zresztą, byłam w  tym zespole tylko 
pionkiem. I

—  Pewnie pani w iele zyskała n a 1
tym teurnee? —  pytam. A  Ena cd- j po rr2 pierwszy w  mal^ńskiej, zresz-
powiada wesoło z dz;wnym chochli- tą, rólce w  operetce „W iktoria i jej 
kicm w skosnych oczkach: huzar**, czułam, że scena więcej mnie

—  Chyba tvl!:o tyle, że schudłam, pociąga n’£ taniec, n*e mówiąc już o
Gdzie w  czasre trk iego objazdu moż- filmie, który roi mi się w  głowie już 
na myśleć o jakiejkolwiek nauce? Do tylko podczas najpiękniejszych snów.

—  .„dc?
„.innej sztuki: scenicznej czy

filmowej. Myślę, że w  samym tańcu 
nie mogłabym dać całego wyrazu ar­
tystycznego, którego motor mam ra­
czej w  głowie, w  sercu, w  głosie, a 
nie w  nogach. Gdy występowałam

pJcro teraz uczę się systematycznie 
tańca, c.ł® ta nau^a w^ale nie prza- 
s;>dza. mojego stosunku do sztuki 
choreograficznej. Na przekór „rodzin­
nemu cfcoiążenru“  ja traktuję taniec 
jako środek do...

Na tym skończyła się nasza roz­
mowa. Cdcszła równie szybko i z  
pośpiechem, jak przyszła, bo czekała 
nauczycielka angielskiego. Ena uczy 
się dużo.

Feliks.

D  B W fc  te i  —— E J i  S b l  T T  rzeczywiście 2^8 Ib
- ri- ł  U naj|cpS2a PA STA  do ZEBĆW

Urefta Ycaną badiie zlodziaila
w 5wo m noiHrm frlmis

czarując wdziękiem, swobodą, m ło­
dością i szczerością.

Czarująca jest mistrzyni Ćwikliń­
ska, aleole cóż? stanów./o za małą 
-na rolę. Ta genialna artystka zasłu­
g u j  na retę główną, pr^wadz-ca.

Dodconoli są również Orwrd (klucz­
nik aresztu gminnego) i Fertner (oj­
ciec Grossówny), choć ten ostatni ma 
skłonność do przeciągania scen gier­
kami.

Muzyka W^rsa —  fntcre.njąca, me- 
ledyjna i  MtUJIrfentnie skemn^n wa- 
M e CM. SJ

/Wasza 
sfc rz  «f

poczCowa
Kto ma jakie zapytania, do- 

iyczącc filmów i gwiazd, zaró­
wno polskich, jak zagranicz­
nych— może zwrócić s*ę do re 
daktora „Wiadomości firno­
wych”, który na każde pytan e 
odpowie wyczeipującoi

> Jeśliby określać słynne gwiazdy 
fPmowę^ trafnie jednym tylko przy­
miotnikiem, Loretta Young otrzyma­

łaby miano „pięknej". Bo też wybłfaa 
uroda Jest najw^ksaym *^1®®  M  
wspaniałej aktorki.

Lecz nie tylko uroda decyduje •
karierze w Holljrwoad. Również i ta 
lent pos?ada w ielk ie znaczenie. A  te 
go nie brak Lorecie Young; W iedzą 
o tym wszyscy m,łośnicy filmu. Po­
przez „W ypraw y Krzyżowe** i „M e ­
lodie Cygańskie** do „Ramony** i 
-Niewinnie s i ę  zaczcło**. d--*a nam
T oretta cały szereg niezapomnianych 
kręacyj, które z miejsca zdobyły jej 
serca publiczności

W  najnowszym swoim fUm*e l o n t  
ta gra rolą z*cdziejkJ, śc!ganej przez 
S-Olland Y-^rd. Loretta ucieka z Lom  
dynu do H iszpanii objętej płomie­
niem wojny domowej Za nią udaje się 
najzdolniejszy agent policji angiel­
skiej. Reszta akcji rozgrywa s!c aa 
terenach walk bratobójczych. Reżyse 
rem tego filmu jest George Marshall, 
który rostarał się o jak najwierniej­
sze oddanie tla.

Annabda zfeonlcwala siei...
Jak powszechnie wiadomo, Anna- się zabiegom charakteryzators, mają- 

bclla, urocza gwiazda europejskiegc cym na celu zmienienie rodzaju jej u- 
filmu, została zaangażowana do HoU-
lywood.

Już przy pierwszym swoim film:c 
w  którym gra z  Williamem Powellem 
powstał spór pomiędzy nią a naczel­
nym charakteryzatorem wytwórn’
Oto Aanabella stanowczo sprzeciwiła

cym _ . . . .
rody. Wiadomo, że inne gwiazdy eu­
ropejskie zawsze poddawały się tej 
czynności.

  Chcę być taka sama, jak w  Eu-
-op!e. Inaczej zrywam kontrakt —  
oświadczyła Annabella dziennika­
rzom.

Przy wypadania włosów stosuje się

ESSENCJi CHŻN9W8-CHMIELOWA
waszych wło-która przeciwdzaałając łojotokowi usuwa 

sów, gdyż łupież jest pow
łupież - wroga 
odem łysienia

FSSENCIA CHINOWO- CHMIELOWA
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ W  P R O O F R ^ T H  I PFRFTTMFRT/CH!

i
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X

na Nr. 13542!
parały w 10-tym dnSn cin*nieuia

O  L  A  1 / O W . 4
W A R S Z A W A , ŁÓDŹ, PA B IA N IC E , ŁUCK*

. Losy. I-ej kl. i i  Loterii są już do na bycia.

iwsfr koogresi! graiowniaego
(Początek » a str, i-ej.)

2) skrócenia okresu wycsduwaińa;
3, podwyżsTcnia zasiłków.
W  zakresie ubezpieczeń spo­

łecznych Kongres wysunął na­
stępujące żądania:

1) przywrócenia pełnego samorządu 
ubezpieczeniowego w drodze pow ­
szechnych wyborów ; |

*u ?*
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676 759 67 931 86186 271 417 18 54 
77 528 600 712 40 905 87096 126 210 
58 309 20 38 406 48 514 603 92 742 63 
953 66 84 88201 20 358 610 750 954 92 
.39221 562 91 775

90043 45 138 330 532 34 694 700 
£66 67 946 91076 167 261 680 717 873 
925 92051 100 89 6-1 281 472 631 735 
844 947 93049 199 260 62 443 533 743 
97 838 981 94038 93 211 338 72 785 
870 911 95093 229 458 513 684 739 89 
822 30 84 919 80 96069 283 94 367 
404 5S 65 519 706 21 983 97129 54 
77 351 519 647 710 92 853 54 932 45 
98024 53 534 67 654 .716 60 99,838 
943 99120 218 346 86 426 507 623 60

100024 54 79 229 93 332 97 437 541 
614 972 101042 177 207 79 322 447 663 
66 715 102011 169 294 311 47 57 573 
103027 100 23 48 210 383 644 104007 
119 439 62 430 817 105250 343 64 576 
83 94 634 743 853 106010 220 340 4l7 
553 645 79 107126 .501 86 868 108084 
128 33 382 425 72 79 87 732 860 109035 
133 209 320 70 515 60 702 66 824 97 
927

110154 261 453 63 71 75 87 698 812 
66 67 963 86 111039 46 103 282 500 73 
627 67 700 43 977 112192 221 311 89
91 455 819 82 113204 567 91 614 89
853 900 1 114415 642 740 115013 105 
355 415 78 91 99 510 116124 293 640 
69 710 £00 32 948 76 117036 123 66
444 507 66 661 118019 231 589 690 S92
956 119192 303 465 599

120103 10 695 901 50 121354 91 602 
97 740 88 892 946 122062 95 100 216 
380 682 '540 72 123015 430 550 78 970 
71 124022 26 143 76 86 334 66 542 
642 95 780 823 125219 314 27 63 582 
927 77 125023 179 231 76 77 324 65

112 251 365 575 708 22 75 5060 271
789 6159 694 774 894 912 65 7059 576
696 8039 151 267 325 531 989 9017,21
166 563 762 71

10722 998 11006 30 4.2 226 462 533 
937 12077 118 24 35 435 787 937
13017 187 383 14003 369 675 80 775 
901 15025 79 158 470 16561 17034 430 
549 652 18660 830 906 19141 326 56 
448 515 67 946 

20346 97 596 21210 320 410 63 544 
52 654 22290 .523 962 23088 692 22272 
973 25390 590 26212 56 687 805 27085 
214 24 335 994 28302 996 29004 1$0 
411 597 628 702 13 72 909 24 

30381 431 508 93 738 3! 003 353 91 
470-635 709 83 32265 423 648 93 846 
33078 137 69 736 314 958 34275 459
697 35503 603 31 36035 197 366 729 
860 37263 503 650 874 910 38264 901 
64 39375 682 633 767

40019 20 63 95 41321 824 936 42060 
603 980 44092 93 147 624 42 822 45002 
44 24Ś 472 817 59 78 46077 101 225 
699 717 47076 222 31 99 634 715 905 
20 43173 97 257 323 910 55 57087 309 
68 457 726 987 

50115 81 416 520 628 54 982 92 
51020 112 324 465 536 47 735 872
52061 281 372 633 850 904 53059 231 
372 633 850 904 53550 843 55r94 56396 
463 83 586 649 81 788 58041 157 439 
776 59165 741 945 

60005 64 376 431 771 61065 96 174 
204 32 808 958 74 62751 984 63127 
209 998 64219 447 548 637 50 77 79 
$43 51 943 65004 143 253 316 553 603 
66062 337 455 834 67191 94 468 562 
616 49 747 920 66280 732 69140 279 
495 506 630 54 

70099 298 320 903 65 71 507 777
420 68 515 690 744 809 32 907 111 ^  72J11 99 _435 80 551 638 97 73010
J. 27286 439 608 708 24 26.357 128129 
287 300 85 41! 8? 326 613 17 22 70 
129034 114 29 273 90 322 96 450 642 
64 750 73 ?0 937 61

130194 326 73 420 897 131033 160 
473 90 344 46 652 794 836 992 132159 
455 65 641 816 78 929 13303! 121 62 
430 72 590 134076 807 135089 121 290 
497 575 627 754 863 136105 91 202 5?

531 91 647 700 869 137328 482
663 93 138009 72 79 111 39 292 328
807 77 139398 755 936 

140001 255 419 617 83 95! 141167 
271 90 94 390 474 84 90 533 729 $37 
142124 225 574 680 855 143321 75 438 
895 902 72 144129 43 220 320 784
145072 306 406 651 898 915 41 56
146037 218 29 695 817 23 H  147348 
766 991 148159 341 63 73 438 80 508 
83 714 48 149161 99 417 59 91 662
93 731 85 942

150077 100 39 434 508 760 87 86? 
£51122 75 83 200 46 308 30 62 68 95 
666  67 92 832 968 152160 258 63 300 
60 479 930 159024 136 44 205 41 54 

166 306 69 506 38 713 154142 236 361

Dużo pracy poświęcił Kon­
gres sprawom gospodarczym, 
dochodząc do wniosku, żc po­
lityka gospodarcza powinna 
być najrychlej przedstawiona
na pełne wykorzystanie i wzmóc 143'7 ' 8:3 900 56 155322 80 87 548 355 
nianie rynku wewnętrznego 
przez podniesienie siły nabyw­

aj ludności pracującej.
2) przywrócenia właściwych kom -. ■ ' „ i - . ,

ortfanom umOrzadowvm fal-! KonglCo : •'1'-' 2i. A, z ~ plftUpeliwcf?*órganom samorządowym fai-| . ,
stytucyj Ubezpiecza* Sprzecznych I przebuaowy gosp. kraju 
przez zniesienie ograniczeń ich dzia- j nien się oprzeć na następują-

Wir

Manci h M « «m  Zjieaow. cycj, osadach:
sta kompetencji ertadz nędnorcnycn. WImnżenlll f rm p t
^  J) nieewicwmego ttchylnnin fsatów  w!e’nia krliu w drodi .
komisarycznych w  instytutach Ubez­
pieczeń Społecznych;

41 przywrócenia -powszechności w*4) przywrócenia powszechności 
bezp leczenia chorobowego naruszone­
go przez wyłączenie z tego ubezpie­
czenia pracowników wyżej uposażo- j 
nTcb. oraz przywrócenia wysokości i 
świadczeń zwłaszcza chorobowych 
uszczuplonych ustawą scaleniową;

5) wprowadzenia w  ubezpieczeniu 
chorobowym prawa wolnego wyboru 
lekarza.

Kongres zajął się również 
spratwą podatku specjalnego. 
Pa wyczerpującej dyskusji Kcn 
gres powziął uchwałę, w której 
domaga się natychmiastowego 
uchylenia podatku specjalnego, 
ponieważ obciąża on wybitnie 
uposażenia świata pracy. Kon 
gres uznaje, źe zniesienie tego 
podatku jest koniecznością go 
spode rczą, pomijając już doraź 
ny i wyjątkowy charakter* ob­
ciążenia, które wprowadzono 
dla osiągnięcia równowagi bud 
źetow.ej. Została ona już osiąg 
nięta i utrwalona, więc pcdatek
#pecjalax mija *i$ z celem.

72 95 724 853 80 98 951 91 156000 
120 310 9 ł 428 621 157075 2C5 15 62 
375 425 800 70 158104 398 474 759 
522 159171 SOS 15 81 812 971 87 

160016 210 49 437 684 822 52 161143 
68 51 374 799 839 162060 214 82 394 
542 739 803 78 163143 6S 81 374 739 
539 163102 65 243 53 413 757 988

  164230 69 497 584 608 743 98 872 956
wierna kraju w  drodze nowych w ici- 165138 414 88 616 80 836 47 917 30 
kich inwestycyj uwzględniających ; ł66279 99 365 80 451 771 805 45 65 77 
przede wszystkim zaniedbane pod i 952 167238 377 493 752 830 76 86 903 
względem  gospodarczym i kultura l- ! 168002 155 67 30 432 78 510 702
nym wUlkic połacie wschodnie nasze 169194 372 4S0 624 700

nprzemysło-

go krr.ju;
21 upaństwowienia

170011 400 752 171170 240 453 544 
przemysłu klu- j 955 172014 21 209 48 331 610 37 50

czowego i podporządkowanie przemy- 736 173242 397 400 3? 551 61 674 721 
siu sk&rtciizowanego rzeczywistej kon 174033 126 416 84 642 54 913 175918 
troli państwowo - społecznej, có z u- i 137 244 57 64 504 653 738 827 53 77 
wagi na poważny udział kapitału o b -! 918 52 86 176123 206 98 498 722 50
cego Jest szczególożc palące; i 70 77 862 89 988 177133.85 30$ 98 4?6

3) fak najszerszego przebudowania j 526 75 730 906 173301 421 89 618 61
ustroju rolnego i podniesienia wydaj 
ności warsztatów rolnych;

4) intensywnego rozr/cj^ spółdżió!-

718 841.917 179003 73 95 192 228 353 
180101 9 210.70 307 8 88 537 344 

i 181053 162 254 387 639 182043 322 92
czych form 'w ym iany sz^zególde na j 565 <)5 613 90 700 183532 657 63 95 
wsi i  w  miasteczkach, celem u&ujik;- 
cła pasożytniczego pośrednictwa.,

Taka przebudowa - gospodar­
cza, zdaniem Kongresu, zapew­
ni Państwu Polskiemu potęgę 
gospodarczą, a każdemu obywa 
telowi prawo do pracy. Dokona 
nie tego wielkiego dzieła jest 
uzależnione od udziału ludzi 
pracy w procesach gospodar­
czych. Dlatego nakazem poi-, 
skiej racji stanu jest uzyskanie 
przez warstwy pracujące udzir 
łu .w rządzeniu Państwem!
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

ByJo to w czasach prze cl w-oj en«ych. Boga/ly kupiec war- 
_ r_W . .‘I,ł Ariona Olgiński, na/tył szyb naitowy na Kaukazie i 
praonwpsł się lara z żoną i córką do iriasla Groźny.

f u spolkalo 0 Iwińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
Itó?1* ł T  herszt bandy zbójeckiej, Selim - Cham, por-

ukochaną jedynaczkę, Marlę.
Ma f <• Glrfiński z lo iy t  hersztowi zbójeckiemu żądamy okup, 

j  a wrócił a wprawdzie dio domu, ale po paru dniach uciekła 
0 , lc°w . Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 

^ega, by zostać jego żoną.
^  , %°ifc£waż poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 

?^ińs'ki. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy —  lo  ple 
j e < f y n a c z l f w &'̂ TY> ahy odnaleźć swoją ukochapą

na Cham jeszoze jako młody chłopiec został skazany
go kł hatergi za to, że przebił kindżalem o'icera rosyjskie- 

i atory chciał Wini f, p ntiTjjłrłirw**! nî itr-na •rn.r) r> fsoilii.m'!
dzo

którv *ł • 81 — r-= t -r ----------------
r* chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.
on® .  Chamowi udało się jedtnak uciec z Sybku w bar- YSfow., .---- ., au r  -.„i • *___ t  ________~

»b» = S 2 l

trzyn^If Pieniądze bogacizy” . Porywali łudzi bogatych, a o* 
COn*gdr n*l°^ pieniiężmy rozdawali ubogim m ieszkań-

;chw aAS*o‘1̂  w  całe oddziały policji i wo-jska me mogły 
rjA I r *  Selim - Chama, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie-

S _
bie j  t vii04wf g w  uiu ywaw u o w

dobroczyńcę i  nie chcdetH nigdy wydać jego kryjów- 

a tła napady Sełian - Chama głośne były w całej Rosji,
AA • 23 £racicf*'
Między inmytni słyńmy by! jego napad na kasy kolejowe, 
M-pad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku. 
Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cene 

^ eHra :  Chama. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
«0°igie£o Czeczeńca (unodmomy no Kaukazie, znał dobrze mowę 
yzeoseńcow) a w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
•y a,™ '  Chama. Pozyskał sobie —  jako odważny „Czecze­

niec Ah —  jego całkowite zaufamie.
j. Wr ,kiLka hŹoĄrii mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 

. przysłał,<J? jednego ze swoich ludzi, do Szamana,

s s ę  v  a s «  04 davra* ^ r a “ ' * 1

t.fcT SSrfrJfiSZ ? rJą & ^ GL 9e& u
Mar,a wpa<Ha w icźo r™ iMa' * « * *

•st J v aK -lprZyWiÓrI i o  ?=Iim-Chan* starego KiWrowa Gdy 
k. n iL  ‘r° ^  ,2r.cf mla,'. ż<! Selim-Chan bierze go za Amery! 
kanma, ^ powiedział: „ja festem Rosrauinem".

Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po- 
sbmowiwszy zaczekac z załatwieniem t©j sprawy aż do no-
Wr0 M yieg0- ^ ot! m nastąpiła rozmowa między Selim - Cha­nem, Martą i jej ojcem.

S T- MarJ  ®św^ dczyła s'lą«owezof że nie odejdzie nigdy od 
^  ’  Chana. Stary Olgmski ułożył się do snu w mieszka­

niu Marty, ale gdy nazajutrz rano SeEm - Chan wazedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
od mego słowo, że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
oelim-Chana, pus'cił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi‘ego, żeby go śledził.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran­
nego A ! ego.

Alego położono w saldi Szamana. Łe ia ł w konwulsjach. 
Obecni uważali, ic  to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
tue udawało się przywrócić go do przytomności.

,,AU** wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
Powiedział mu o pomyłce, która ^aszła przy porywaniu Ame­
rykanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esanda.

Selim-Chan rozkazał E and owi odwieść starego Klbiro- 
<̂ o najbliższego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia* 

oomością, że „starzec” zawiadomił policję o miejscu pobyt* 
oetam-Chana.

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dańak. Tym- 
«asem  stary Olgiński poszedł na najbliższy posterunek policji 

zameldował, że może wskazać kryjówkę Selim-Chana. Dy- 
«-T ? y. P°licjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
^“ mtejszym władzom.
e J *  ^taliony wojskowe otoczyły  wieś Daiiak. Ponieważ nikt 
Chan.6* ^  C*w ™e. ck« a ł  wydać, dokąd poszedł Selim- 
lel na  o^eczoTło rózgami' każdego Czeczeńca. Gdy przyszła k »-  

ChaD^*na —  ten Powiedział: „Ja wydam iuyjówkę Se-

•— m yślc l^ r mieli teraz broń przy sobie!
wiść.  i  ^seczeńcy, a z oczu ich tryskała niena-
na Szamati/ j l ęli  gotów teraz rzucić się
wszystkim w r? au* Ale odebrano im
łąkę. źały» zanim ich tu sprowadzono na

miechnąłZ się Szam na, pułkownik u«-

mana po — poklepał pułkownik Sza-
Chan poszedł? . '  P°w*C(̂ z, dokąd to Selim -

wić t y l^ °  °  ty™ mo^  z tob^ pomó-
w  . yy °czy...

głowę na karkn l'1 ' S ' ^ f !  Ma“ ’ H .  'w‘d lę - 
bardziei  Nn r>u~ j . aaowat się pułkownik coraz

- n o ,
—  Czeczeńcy, jak w  «x-i  .

Cy Pór main w ,r«Vł«!. ogolc wszyscy mieszkań-
« i , t u  ob"J SlUCh- ^ ‘e chciałbym, żeby
Panie pułkowniku, wydam " t  ^Ale zanim ci, 
pewne żądanie.^ wyaajn tę tajemnicę, stawiam

Pieniądze?... Otrzymasz ogromne wynagro­
dzenie. —  zawołał pułkownik,
t - r~^ ^ C| °  pieniądze mi idzie, —  odpowie-
• i tzama?» wciąż naprzód, tak że właściwie 

nie pułkownik jego, ale on pułkownika prowadził.
A  o co idzie?
Chciałbym, żeby mnie pan od dziś dnia bro­

nił przed zemstą moich współwyznawców... Oni z pe­
wnością nie darują mi tego...
i . -Sy,Co teź°» to możesz być zupełnie spo-
pułkown^k ci z głowy nie spadnie! —  zapewnił go

śladowaćam Sełim '  Chan zacznic mnie teraz prze-

—  Nie bój się niczego, ty głupcze. Gdy tylko 
nu powiesz, gdzie się znakuje Selim - Chan, natych- 
miast posyłam cię rtąd pod eskortą dwudziestu źoł- 
j _ * y 9 ° drożnego. Ukryją cię tam, a potem wyje- 
dziesz do Moskwy, albo do Petersburga... Nabędziesz 
cnatę na własność za otrzymane pieniądze.-

«m n U amiaDł na ^o^żkę, prowadzącą na
^nrsoką skałę. Pułkownik był tak zatopiony w roz-

Tcraz masz tnpłaię za rózgi!.„

mowie, że nie zauważył wcale, że wchodzi coraz to 
wyżej w  gory.

—  A  więc, jeżeli dajesz mi słowo honoru, panie 
pułkowniku, ze natychmiast będę odesłany pod es- 
kortą do Groźnego, to., wszystko opowiem... jak naj 
dokładmej... 1

Pułkownik drżał z radości. Myślał już teraz o 
wynagrodzeniu, które otrzyma on sam z a schwyta­
nie Selim - Chana, i nie zauważył, że obaj znajdują 
się )UŻ na wysokie) skale, wznoszącej się nad doli- 
ną na wysokości czterdziestu metrów.

—  A  Szaman ciągnął dalej:
—  A  więc, proszę posłuchać, panie pułkowni- 

fai... Juz od dawna myślę o wydaniu Selim • Chana 
ale obawiałem się mi-eszkańców wsi... Ukamienowa­
liby mnie przecież..

—  Mógł pan przyjść do Groźnego, nikomu nie 
wpadłoby nawet na mysi, że to pan wydał Selim - 
Chana, —  zaczął pułkownik mówić do niego „per 
pan*.

Szaman zbliżał się coraz bardziej do miejsca, w 
którym skała opadała w dolinę, tworząc prawie że 
prostopadłą ścianę...

—  Nie miałem jednak odwagi... —  Szaman mó­
wił bez przerwy.

—  Strach mnie obleciał panie pułkowniku...
—  Nie mówmy więcej o tym, co było, —  zau­

ważył pułkownik. —  A  więc, niech mi pan powie, 
gdzie się teraz znajduje Selim Chan ze swoją bandą?

—  Widzi pan tam ten wierzchołek góry?-—Sza­
man przy tych słowach zbliżył się prawie że do sa­
mego brz-egu skały, a pułkownik —  za nim. — Widzi

pan? —  wskazał Szaman ręką. —  O tam,.-. lam.~ 
pod tą górą... —  Szaman cofnął się o pół kroku i i  
całej siły popchnął pułkownika, krzycząc przy tym: 

—  Teraz masz zapłatę za twoje rózgi!.. 
Żołnierze, zebrani na dole w dolinie, ujrzeli z 

przerażeniem, że ich pułkownik zlatuje ze skały i 
pada z roztrzaskaną giową na stos kamieni.

W  pierwszej chwili nie rozumieli, co tu s;ę dzie­
je. Spojrzeli w górę, na skałę, ale nikogo jv.z lam nie 
było. Potem podbiegli do pułkownika... Byi już mar­
twy.

zamu
rozbiegli v _  y___________ ^
omdlałych po egzekucji towarzyszy.

Śmierć pułkownika tak podziałała na żołnierzy, 
że w pierwszej chwili nawet nie zwrócili uwagi, a 
ucieczkę Czeczeńców, Gdy się połapali, było już za 
późno. Czeczeńcy, doskonale obeznani z orogann 
górskimi, znikli z błyskawiczną szybkością, ukrywi 
szy się w grotach wąwozów górskich,

Tylko jeden Czeczeniec padł od kuli żołnierzy, 
i u °  naistarszy sYn Szamana. Biegł, niosąc na rę­
kach głęboko omdlałego Czeczeńca. Nagle zawadził 
nogą o kamień i upadł razem z omdlałym towarzy­
szem.

Zostawił wtedy omdlałego aa ziemi, a sam puś­
cił się biegiem naprzód. Ale w tej samej chwili do­
sięgła go kula i padł martwy.

Szaman udał się do obozu Selim - Chana, aby 
mu opowiedzieć, w jaki to sposób zemścił się na car­
skim pułkowniku za jego znęcanie sie jnio*'*- 
kańcami wsi Dariak,

*>**

Gdy Selim - Chan w towarzystwie Marty, Ka­
niego i Kibirowa opuścił wieś Dariak, przez pewien 
czas wahał się, co zrobić ze starym Olgińskim:

Czy posłać kilku ludzi na posterunek policji i 
sprawdzić, czy stary znajduje się tam jeszcze, czy też 
zostawić go w spokoju.

Czeczeniec wszystko potrafi przebaczyć, ale nie 
przebaczy nigdy donosiciejstwa. Donosiciel zasłu­
guje na jedno tylko: na śmierć.

Stary Olgiński, ojciec Marty, wydał policji miej­
sce, w którym przebywał Selim - Chan, mimo że dał 
uroczyście słowo honoru. Czy to ma nau ujść bez­
karnie?

~  dochoazi Selim - Chan do ostatecz*
ymiosVa: Ten. st" y  donosiciel zashiży! r.a

jakąś karę, jeżeli ]uż me na karę śmierci

- ^ • 55«gŁSiadssri3 xj
—  Mam pomysł, _  oświadcza Kadi. _  Posteru-

ffin P°T r  zna)du,.e si«  wszystkiego o godzinę drogi
c aniów j T  P̂ - k/ nany> f? " ie * *  wielu polf- cjantow Ja t Ah damy sobie radę nawet z trzima.
Jeżeli starego już tam nie będzie, damv snokól r»oli
c,antom, ieżeli jednak będzie tam jeszcIJ
my pohejantow, a starego Olgińskiego zabierzemy ze

Selim - Chan zastanawia się chwilę nad tą pro­
pozycją, a potem mówi: ą ^

—  Sluchażcie, ja was tam samych nie puszcze
Ht- • T?m,W,N 1  będę P °lr^bcw a l wcale zwfązywać 
^.cjantow. Wystarczy, jeżeli im powiem: jestem Se-

— Chan, a zobaczycie, jak przerażenie wvkrrv»
s?rach kr -Ze' *» ^  ^  iak^  ^ r a l i t o w a ^  s trach krąpu,® człowreka mocniej, aniżeli sznury.

Kadi stara! się odwieść Selim - Chana odjetfo 
zamiaru udania się wraz z nimi na posterunek po­
licji. Mozę nadejść wojsko, mogą rozpocząć obl4e-

ssAsa&s- -w sis

powinna wiedzieć o tym, że puszczamy się w
Za j SJ ! Cemr u °  C° - m.a -Się P ^ P ^ e b n ie  m rtwhS
Kad«™ OSWłaaczył Marcie, że on w r-z zKadim i Kibirowem muszą po coś j •
i kazał jej i pozostałym Czeczeńcom czekać na nich 
w jednej z grot w skalistych górach a ch

Marta z dzieckiem usiadła orzJ • • j  
ty i czekała. Jej służebnica i kilku Cj£ • ?r°*

Chya iV T S7 l Zy,i' us!ed'! o &  A y e T s e lim 6'Chan, Kadi i Kibirow szybkimi J • 99 ~
kierunku posterunku. kr° kami P^ążyli w

PJaUzy ciąg juiroj,
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W mackach pająka

LICHWIARZE WŁAŚCICIELAMI BANKÓW
Lichwiarze kieleccy dzie­

lą się na dwie zasadnicze 
kategorie*, dyskonterzy wek­
sli i pożyczający pod za­
staw fantów. Procent przy  
tego rodzaju tranzakcjach 
byw a nieraz potworny. Dość 
powiedzieć, że oprocento­
wania pożyczki na 3 proc. 
w  stosunku miesięcznym 
uchodzi za wyjątkowo niski. 
W ierzyciele płacą lichwia­
rzom 3 do 10 proc., a niekie­
dy i wyżej w  stosunku mie­
sięcznym.

Kina kieleckie:
■ W N n c u n M i n i

Czwar tak  Rober t  i Bertrand  

Pałace:  L inia Maginota
N a  scenie rewia  

Casino:  Książe i żebrak

W F ,  i P W ,  H ra b in a  W ł a d i n o w  

* iiiuiiiiiiiiiiU iiśHifiiiiiuiiiiium iiiiniiiiHiintiim in $

1  Trudno iyt kulturalnie bez 1 
|  R A D IO O D B IO R N IK A  I

! TELEFUN.KENJ
s  Na jnowsze  modele  tych j| 
£ a p a r a t ó w  do nabycia  |

| w sklepie Elektrowni {
1  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. | 
S iniciiiiiudiiiumHiiiułiiiiiMimitiiMiiiiisiiitsuiiiniii

B A R
i RESTAURACJA

Lichwiarze, 
w zastaw fanty taksują je 
po niezmiernie niskiej ce-

przyjmujący ] wiący nieraz dla niego więk 
szą wartość nietylko pie­
niężną, ale ipamiątkową. 

Potworny jednak procentdłuż­nie. Biorąc p ożyc zk ę  
nik jest przekonany, że ją jp o b ie ra n y  p rzez lichw iarza  
spłaci i w ykupi fant, stano-1 udaremnia w szelką spłatę

długu. Dłużnik wciąż płaci 
oddaje nieraz cały swój za­
robek, staje się niewolni­
kiem wierzyciela i dojną dla 
niego krowę, a dług pozo­
staje długiem. Wszystkie te

WYSTAWA ROLNICZO • PRZEMYSŁOWA
otwarta w stanie w czerwcu w Miechowie

W  Kieleckim Urzędz ie  Wo -J  tygodnie i zgromadzi  w  pierw-  
jewódzk im odby ło  się p ° d  p r z e j s z y m  rzędzie eksponaty wy  
wodnictwem w icew o jew ody  L u  twórczości rolniczej wojew.  kie
tomskiego inauguracyjne zebra  
nie komitetu organizacyjnego  
wojewódzkie j  wys taw y  rolni­
czo-przemysłowej ,  która o d b ę ­
dzie się w  czerwcu i lipcu b. r. 
w Miechowie.

W y s t a w a  trwać będzie  d w a

leckiego oraz tych gałęzi prze ­
mysłu,  rzemiosła  i handlu, kto 
ryeh charakter zb liża  je do 
całokształtu produkcji  rolniczej.

N a  czele komitetu organiza ­
cyjnego wys tawy  stanął w o je ­
w oda  kielecki dr. Dziadosz.

P rzewodniczącym komitetu wy  
konawczego  został prezes Izby  
Rolniczej poseł T .  Kozłowski ,  
wiceprzewodniczącymi pp. pre

wpłaty pochłaniają procenty.
Kto raz już wpadł w  si­

dła pająków-lichwiarzy, ten 
musi srogo odpokutować za 
swą lekkomyślność.

Niektórzy lichwiarze kie­
leccy posiadają własne ban  
ki, gdzie są udziałowcami. 
Są to przeważnie małe ban  
czki, których oficjalne tran- 
zakcje są prowadzone na 
niewielką skalę, ale za to 
kulisy banczku wykazują 
ogromne ożywienie.

Do takiego banczku przy 
chodzi klient z wekslem. 
Weksel jest dobry i w  nor-

Sprostowanie

K i e l c e ,  Sienkiew icza 21 tel.  1 M 9
Z a p r a s z a  dziś na specjalne

dania barowe
F laczk i z lina 60 gr.
C ie lęca dusz. z g rz y b a m i 50 „
W ie p rz n w in k a  a l a  Straganów 50 gr.
Zraz wieprzowy po myśliwsko 50 „ 
K ie łb a sa  s o s  ce b u low y  40 gr.
B ig o s  s ta ro p o lsk i 30 ..

Ceny niezmienione od 1935 r.j
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Odbiorniki sieciowe i grzej­
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki | 
do rurek, poduszki i inne |

do n a b y c i a  na  do- |
godnych w a  r u  n k a  c h i

w Radomskim T-wie I

ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

oulica Traugutta Nr 53

W  zw iązku  z notatką, za­
mieszczoną w numerze Kie l ec­
kiego Expressu  Codz iennego  z 
dnia  15 stycznia 1938 r. N r  15 
pod tytułem „P. dyrektor prze  
hula ł  700 tys. zł.M, proszę o u* 
mieszczenie następującego spro 
stowania:

N i e p r a w d ą  jest, j akobym  ra ­
zem z Michalskim wystawi ł  
weks le  na 700.000 zł., że pie­
niędzmi tymi miałem z Michał  
skim podziel ić się i ca łą  sumę  
przehulać,  że jestem oskarżony  
o z w yk łe  oszustwo. Ludzie* 
jestem b. wyższym urzędni ­
kiem Izby s k a rb o w e j  w  K i e l ­
cach.

Natomiast  p r a w d ą  jest, że do 
dnia dzisie jszego jestem czyn­
nym urzędnikiem Izb^ S k a r ­
bowe j  w  Kie lcach,  że nigd> 
nie wystaw ia łem z Michalskim  
żadnych weksli ,  w  szczególno­
ści zaś weksl i  na sumę 700.00.0 
zł., że żadnymi pieniędzmi nie 
dziel i łem się z Michalskim,  
którego nawet  osobiście nie 
znam, żadnych  pieniędzy nie 
przehula łem oraz, że nie je­
stem oskarżony o zwyk łe  oszu 
stwo.

P r a w d ą  jest, że w  zw iązku  
z procesem przeciwko M ic h a l ­
skiemu, b. zastępcy dyrektora  
Departamentu  w  Ministerstwie  
Skarbu  zostałem oskarżony z 
art. 287 § I kodeksu karnego  
t. j. o przekroczenie wł adzy ,  
bez chęci zysku,  a to w  związ  
ku z dokonanym nieformalnie  
wymiarem podatku.

W itold  Nlesjobelski. ^około

w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m i  p p .  p i c ,  - -
ze* Izby P r z e m y s ło w o -H a n d lo -1 malnych warunkach powi- 
wej  w  Sosnowcu Sowiński,  pre f nien być zdyskontowany, 
zes kieleckiej Izby Rzemieślni-J Teraz zaczyna się cała 

;cze) Balcer i starosta miechówłgra> ma)ąca na celu wyciąg.

S 1 au a Pnięcie z tej tranzakcji jak-
Poza  tym w skład komitetuj największych zarobków. W  

w y k o n a w c z e g o  weszl i dyrekto- banku oświadczają kliento- 
rzy Izb: P rz em y s ło w o -H an d lo - .  . i i •

d   ze weksel jest w praw ­
dzie dobry, ale kredyt w ban  
ku jest wyczerpany i trze­
ba poczekać na pieniądze.

Jeżeli klientowi spieszy 
szy się z otrzymaniem go­
tówki, a tak zwykle byw a  

bank“ radzi mu, a by we*

wej, Rzemieślniczej  i Rolniczej  
pp. Gadomsk i ,  Axen tow ic z  i 
Slaski oraz liczni przedsawicie  
le sfer ekonomicznych,  spo łe ­
czeństwa,  samorządu gospodar  
czego i terytorialnego Kie lec­
czyzny.

N a  zebraniu utworzono 22 
sekcje komitetu. Dyrekto rem ., ” , , , v
w ys taw y  został mjr. Matusie - Jkse*. d y s k o n t o w a ł  „prywat
wicz.

Z.ebrani  uchwal i l i  budżet  wy  
j stawy, który zam yka  się cyfrą  

140.000 zł.

elszych
W  lokalu Komitetu Gn iaz -  wręczaniu upominków,  w ser- 

da*Swietl icy C h ło p c ó w  Ulicafcdeczrtych s łowach przemawia ł  
przy ul. Ki l ińskiego 2, ^zostałyFprzewodniczący Komitetu ks. 
urządzona  gw ia zdk a  dla b i e d - ' p p ł k .  St. Cieśliński.  
nych dzieci.  Do  przybyły  ch\ 
t łumnie rodziców i d Radosny  nastrój spotęgowa-

JUipon ulgowy „K. Expressu Codz."

okazicie lowi kasa w y d a  bilet 

u lgow y  w cenie 75 g r/na  w sz y ­
stkie miejsca W „CZWARTAKU".

zieci, p rzy !  ~YJ "  . ' ” J. 1 , ' TP
flny został popisami woka lnymi
*spośJód obda row anych  milusiń 

gjskich, a w  myśl  dewizy Korni- 
Itetu „Słońca i radości dla naj ­
b i e d n i e j s z y c h  dzieci m. K ie lc ” 
1 płynę ła  pieśń szeroką falą i 

szczery śmiech skupionego pod 
żarzącą się choinką światła 
dziecięcego.

Zawisł na własnej koszuli
Zamach samobójczy w areszcie kieleckim

♦ęęętMimiimiiMłtiiwtimiiiiimimmim t̂^ę

Wyrób s z c z o t e k

W  areszcie miejskim w  Kiel  
cach, us i łował  popełnić  samo­
bójstwo zat rzymany Po le wsk i

-u- ~

pędzli

OfCRAJEWSiC.1
W J .ie  u i. S i e n k t e w i a a  3 0

W y k o n y w a  wszelkie  roboty w 'żakfes SZCZOtkar- 
Stwa wchodzące  dt> Użytku domowego ,  fab rycz ­
nego  i tethni ‘cżhe£o> po tfenach bardzo przystępnych 

Poisiadam na Okładzie: wal izki ,  teczki, sznury, za ­
bawki .  l inoleum, chodniki,  wycieraczki  i t. p.

W ł a d y s ł a w ,  lat 40, zam. przy  
ul. Podw a lne j  6. P o lew sk i  j a ­
ko sznura do powieszenia  się 
użył w ł a s n ą  koszulę , którą u- 
mocowa ł  do kraty, zamach  
ten jednak  udaremni ł  dozorca  
aresztu.

Po lewsk iego  osadzono w a- 
reszcie za pow odow an ie  a w a n ­
tur w stanie pi janym. Stan 
zdrowia nie budzi  o b a w  o życie-

Knpon fapressu Codziennego”

upoWhżnia do otrzymani* w ka- 
»tir kina „PalBCC* w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca

Dwa budynki
drewniane  w  Kie lcach na roz-
b iórkę d o  s p r z e d a n i a .  W i ą d o -  j u d a n i e  im  p o z o r o w  
mość: Kielce,  ul. L ip o w a  134,i nej operacji bankow ej.

nie i udziela naw et adre­
su dyskontera.

Ten dyskonter. protego­
wany przez bank „robi“ 
weksel i oczywiście ściąga 
lichwiarskie procenty. Tępi 
sam weksel przynosi iicfe* 
wiarz do tego samego ban-- 
ku i już bez żadnych trud* 
nosci dyskontuje, inkasując 
gotówkę, którą znów obra-- 
ca na nową lichwiarską po-* 
życzkę.

Nie trzeba dodawać, że  
taki lichwiarz jest w spół­
właścicielem banku, ale in- 
teresa robi u siebie w  do­
mu, gdzie nikt nie • kotrolu- 
je stopy procentowej.

Podobne weksle, redys­
kontow ane w e w łasnych  
bankach p rzez lich w iarzy  
są p rzeprow adzane p rzez  
fikcyjne konta o tw arte  na 
fikcyjne nazwiska.

Ma to na celu ukrycie 
podobnych tranzakcji przed 
okiem kontroli skarbowej i

l e g a l -

(bt koszary). c. d. n.

R A D I A -

A M E R I C A N - A U T O
KIELCE 

Jlmlilt.lcio 3 5 a. Y.« 16 33

Prenum erata miesięczna „K ie leck iego  Ezprcssu Codziennego** łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w  całym kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny egłoszeń: Z a  1 wiersz milimetrowy w  l -87*palcie w  tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenif.  drobne 10 gr. za s łowo.  O g ło szen ia  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od w ie rsza .  Kom unikatów  bezp łatnych  nie umieszcza się. Z a  treść og łoszeń  redakcja nie odpow iada .
•ławo-

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruku K ielce, ul, S ienk iew icza  32*
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